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mniej zaciekłym wrogiem wszystkiego, co ruskie, 
a tylko spodziewa się przez wywoływanie rozgo- 
ryczenia i miezadowoleń, ułatwić sobie osiągnię- 
cie głównego swego celu, i że Diło dopomagając 


Z obozu ruskiego. 


(K) Dzienniki ruskie, zaskoczone przedłożeniem 
o reformie wyborczej, nie mogły sobie na razie 
zdać z niego sprawy i zrozumieć, jakie 'stano 
wisko zająć mają. Hałyczanin wprost oświadczył 
pierwszego dnia, że ta reforma służy tylko uprzy- 
wilejowanym klasom, bo Rusini tylko w tajnem, 
powszechnem głosowaniu mogą znaleść zadowole- 
nie. Teraz juź jednak, porozumiawszy się snać 

z głębszymi politykami swego obozu, napada na 
Polaków, że są przeciwni reformie, która ruskie- 
mu ludowi ma przynieść wielkie korzyści, zkąd 
się okazuje, iż hasło polskie: „równi z równymi, 
wolni z wolnymi“ jest tylko czczą ironią. Z tych 
jednak wywodów moskalofilskiego organu wynika 
to tylko bardzo jasno, że ironią jest jego rozum 
polityczy i że Hałyczanin potrafi tylko powta- 
rzać za panią matką pacierz, gdy przedrukowywuje 
f artykuły Moskowskich Wiedomosti, lub komunikaty 
„Przenajświętszego Synodu,“ w sprawach zgoła 
, obcych galicyjskiemu ludowi, a odnoszących się 
4 do propagowania miłej sercu p. Markowa „nau 
mowiczowskiej idei.* Natomiast w sprawach ży- 
| wotnych ruskich, czy to idzie o szkołę ruską, czy 
| o teatr narodowy, czy teź o politykę w kwestyach 
takich n. p., jak owa reforma wyborcza, Hały 
| czanin zdradza albo ostateczną nieświadomość, 
| lub zaciekłość ślepą, nieznającą granie. Parę przy- 
| kładów z ostatnich czasów wystarczy. 

Na początku bieżącego roku szkolnego Hały- 
czanin otwarcie wystąpił przeciw zapisywaniu się 
młodzieży do gimnazyów ruskich i wogóle prze- 
ciw nauce ruskiego języka, a to z powodu, że 
zaprowadzono pisownię fonetyczną, mającą na 
celu uproszczenie i ułatwienie nauki. Że jednak 

| skutkiem tego wyrzucono z pisowni parę znaków 
| i liter, zgoła niepotrzebnych, a używanych w ję- 
| zyku rosyjskim, ztąd wielki gniew galicyjskiego 
organu idei naumowiczowskiej, — Narodowy te: 
atr ruski, nieulegający tej idei, i niechcący jej 
propagować, jest również solą w oku Hałyczani: 
nowi i jego inspiratorom, do których w pierwszym 
rzędzie należy zarząd „Narodnego Domu.* Otóż 
zarząd ten, czyli „Sowit,* odmówił i w tym roku 
teatrowi ruskiemu sali w „Narodnym Domu,“ 
skutkiem czego przedstawienia rozpoczęły się 
w małej salce niemieckiego klubu „Frohsinu.* — 
Wszelkie również objawy życia i ducha na polu 
. literackiem, jeżeli one tylko nie pochodzą z uzna 
"nych przez Pobiedonoscewa i cenzurę rosyjską 
źródeł, spotykają się w lwowskim organie mo- 
skalofilskim, jeżeli nie z otwartem potępieniem, 
to z szyderstwem. Trzeba czytać, co pisze Hały- 
czanin © Towarzystwie naukowem imienia Szew- 
czenki, jak wydrwiwa wszelkie wydawnictwa na- 
rodowe ruskie, aby mieć pojęcie o jego nienawiści 
do wszystkiego, co zaznacza odrębność narodową 

od Rosyi. 

Znając już dokładnie początki i tendencyę or- 
ganu, redagowanego przez „towarzysza niedoli* 
Płoszczańskiego i Naumowicza, dziwić się temu 
trudno — wszak głównem zadaniem i misyą Ha- 
łyczanina, jego racyą bytu jest gnębić wśród Ru- 
sinów uczucia patryotyczne, nie dozwolić im mó- 
wić po rusku i czuć samodzielnie. Temu jednak 
wydziwić się dość nie można, iż organ owych 
niby samodzielnych Rusinów, ukrainofilskie Dižo, 
tak mało zwraca uwagi na działanie systematy- 
czne Hałyczanina i tak chętnie mu pomaga, ile- 
kroć on uderza na Polaków. Zdaje się wówczas 
zapominać Diło, że owe ataki moskalofilów gali- 
cyjskich, to bardzo zasadniczy punkt w ich pro- 

| gramie, że Hałyczanin, gdy przemawia w imieniu 
| nibyto zagrożonych interesów narodu czy ludu ru- 
skiego przeciw Polakom, nie staje się przez to 
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Pałac przemysłu, to olbrzymi bazar różnoro- 
dnych towarów z całego świata, słażących czło- 
wiekowi do wygody, przyjemności i zbytku. Pro- 
szę mi wybaczyć, że opis jego będzie nieco chao- 
tyczny i mało wyczerpujący. Mnogość okazów jest 
tak wielką, że pamięć formalnie się gubi; by mi 
jakie takie pojęcie o nagromadzonych tu boga- 
| ctwach i zwiedzić choć pobieżnie wszystkie sek- 
' cye, poświęcić na to trzeba co najmniej dni cztery. 
| Przejrzawszy wszystkie oddziały, możemy z wy- 
| stawionych przedmiotów zrobić sobie wyobrażenie 
o gustach i upodobaniach różnych narodów, o tem, 
co je charakteryzuje i od innych różni. Najliczniej 
szą tak tu, jak i wszędzie jest sekcya Stanów 
Zjednoczonych. Z rodzaju jej okazów łatwo po: 
jąć, że cel i dążność Amerykanina to: prakty- 
czność. Przedmiotów i sprzętów jego nie można 
nazwać ani pięknemi, ani zgrabnemi, ale za to 
każdy jest w użyciu niezmiernie wygodny i daje 
wiele korzyści. A 

Zapoznajemy się więc tu z konstrukeyą wsła- 
wionych w świecie całym wag rozmaitych syste- 
mów i do rozmaitych użytków służących. Z auto- 
matycznymi kontrolorami kas, Z maszynami do 
pisania, z przepyszną bronią, Z kuchniami i pie- 
cami najrozmaitszej budowy, użytku 1 systemu itd. 
Nadzwyczaj pomysłowe są kasy ogniotrwałe od 
najmniejszych do największych Z zastosowaniem 
systemu zegarowego. Dyrektor banku lub właści- 
ciel nastawia przyrząd tak, że kasę będzie można 
otworzyć za tyle i tyle godzin. Przed upływem 
czasu tego kasa otworzyć się nie da, mimo że 
kasyer klucze od niej posiada. Również nadzwy 
czaj dowcipne rozmaite przyrządy i naczynia Kur 
chenne. Jedno, co prawdziwie pięknem w sekcyi 
tej nazwać można, to wyroby ze skamieniałego 
drzewa, niestety nadzwyczaj drogie. Meble Ame- 


z któremi w innych 
czyć. 


mu 'w owych atakach, osłabia własne stanowisko, 


bo przykłada samo rękę do rozwoju tendencyj, 
razach zawzięcie chce wal- 


W poprzednim artykule zaznaczyliśmy dobitnie, 


jak pojmujemy stanowisko narodoweów, czy ukra- 
inofilów i w czem upatrujemy ich główną racyę 
bytu. Wspomnieliśmy już też, iż wobec znanych 
dążeń stronnictwa, które po procesie Olgi Hraba- 
rowej i upadku „Zawedenja,* usiłuje jeszcze ten 
sam dżwignąć sztandar, za zdrową i pożądaną 
reakcyę uważamy budzenie się prawdziwych uczuć 
pa rack wśród ruskiego społeczeństwa, jak- 


olwiek uczucia te przybierają nieraz dla nas nie- 


miłą formę, a częstokroć w kierunku społeczno- 
religijnym mają zbyt jaskrawą barwę. Wykazy- 


wać i zwalczać hasła takiej formy lub barwy, 
uważaliśmy zawsze i uważamy za nasz obowią- 
zek, nie tracąc przytem jednak nadziei, że wśród 
narodowców ruskich obudzi się w końcu jaśniej- 
szy pogląd na rzeczy, a z nim dojrzalsza rozwa- 
ga i większa polityczna bystrość. Dziś, niestety, 
ukrainofilskie Diło stoi ciągle jeszcze na tem sta- 
nowisku, że należy wbrew prawdzie, a nawet o- 
czywistości, mówić ciągle o „niezadowoleniu,“ o 
krzywdach i „oskorbłenjach,* że należy przy ka- 
żdej sposobności zaznaczać swoją opozycyę quand- 
móme i bić na Polaków. Jaki cel tem osiąga? 
Oto ten, że czytelnik Diła jego własnemi arty- 
kułami lub przemowami p. Romańczuka usposo- 
biony wrogo przeciw wszystkiemu, co czynią Po- 
lacy, bez zastrzeżeń gotów jest przyjąć wszystkie 
elukubracye Hałyczanina, zabarwione tąż samą 
; że czytelnik Diła przyuczony widzieć 
„polską intrygę,* z sympatyą pewną a 
mniej bez odrazy, przyjmuje potem wieści 
przynoszone przez Hałyczanina o tym rządzie, 
który knutem i Sybirem ściga wszelki objaw pol- 
skości. 

Zdarzające się od czasu do czasu polemiczne 
artykuły Diła, wymierzone przeciw Hałyczani- 
nowi i moskalofilstwu, nie zdołają pewnie prze- 
konać ogółu ruskiego, który w tej polemice widzi 
najczęściej tylko stronniczy manewr, nie więcej. 
Jeżeli Diło pragnie rzeczywiście uzdrowić własne 
społeczeństwo i przeniknąć je innemi uczuciami, 
któreby je stale bronić mogły przeciw. wszelkim 

szeniom panslawistycznym, to powinno sta- 

j zmieni „tak_w_wiel- 

kich, jak i małych sprawach, powinno zmienić 

ton i wpływać na usunięcie fermentu, który — nie- 
stety — w znacznej części samo wytworzyło. 

Radzimy szczerze ukrainofilskiemu organowi, by 
spojrzał raz przecie uważnie dokoła siebie i zoba- 
czył, dokąd dąży w swej zaciekłości partyjnej. 
Oto Hałyczanin w jednym z ostatnich Nrów umie- 
ścił na czele artykuł p. t.: „Niepoprawni*, osą- 
dzający cały klub ruski w Radzie państwa jako 
zdradziecki i samozwańczy, nazywający go w ślad 
za Kijowskiem Słowem „ogonem polskiego Koła“. 
Diło odpowie zapewne moskalofilskiemu organowi 
siarczyście, biorąc w obronę klub ruski, ale pewno 
mu nie powie tego, co oddawna jawnie wypowie- 
dzieć i codziennie powtarzać należy, iż klub ru- 
ski w interesie kraju i wspólnych spraw jego nie 
może i nie powinien odłączać się systematycznie 
w swem politycznem działaniu od Koła polskiego, 
że takiego odłączania pragnąć tylko może Kijew- 


skie Słowo, p. Pobiedonoscew i „Błahotworytelnaje 


Obszcezestwo*, a zatem i p. Markow ze swoim Ha- 


łyczaninem, ale to właśnie dowód, komu takie od- 


łączenie służy i gdzieby ono naiwnych polityków 
zaprowadzić mogło. Hałyczanin napada na klub 


ruski za to, że nie głosował za wnioskiem He- 
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rolda co do nagłości zniesienia stanu wyjątkowego 
w Czechach, że następnie głosował przeciw wnio- 
skowi Engla, żądającemu zamieszczenia w steno- 
graficznym protokóle mowy Vaszatego i że wobec 
przedłożeń o stanie wyjątkowym w Czechach i 
reformie wyborczej nie zajął tak radykalnego sta- 
nowiska, jakie zajmuje Hałyczanin. Jest rzeczą 
aż nazbyt widoczną, że Hałyczaminowi nie idzie tu 
ani o wnioski Herolda i Engła, ani o reformę wy- 
borczą, o której sam przecie zrazu napisał, że 
służy tylko „przywilej wanym warstwom*. Idzie 
mu głównie i jedynie o zdyskredytowanie w opinii 
posłów ruskich tym zarzutem, że się zbyt wyra- 
Żnie nie odłączają od posłów polskich, że czasem 
nawet w sprawach ogólnego pożytku razem z nimi 
głosują! A czy Diło nie przyczyniło się do za- 
szczepienia wśród społeczeństwa ruskiego takiego 
także przekonania, iż dobrym Rusinem jest tylko 
ten, kto choćby z ujmą dobra kraju, idzie zawsze 
i wszędzie przeciw Polakom? Czy nie przyczyniło 
się ono do wszczepienia przekonania, iż najwię- 
kszą obelgą i kompromitacyą dla Rusina jest gło- 
sować na Polaka lub razem z Polakiem, choćby 
było rzeczą jawną, że głosować inaczej jest nie- 
dorzecznością i szkodą. To przekonanie, wszcze- 
piane w ogół, ułatwia teraz działanie Hałyczani- 
nowi, któremu dziś wystarcza dla skompromito- 
wania posłów ruskich powiedzieć: — oni są słu- 
żalcami Polaków; klub ruski jest ogonera Koła 
polskiego! I, nawet z całym cynizmem Hałycza 
nin powołuje się w tem na powagę i zdanie — 
rosyjskiego pisma... 

To pomącenie pojęć, dzięki któremu względy 
na pożytek ogólny i cele patryotyczne giną wśród 
zaciekłych ataków i opozycyi quand-móme, za- 
wdzięcza w głównej. części ogół ruski nieprzezor- 
nemu działaniu nawet tej prasy, która w swoim 
własnym interesie winna budzić trzeźwe obywa- 
telskie uczucia i zapatrywania. 

Zdarzył się np. niedawno takt następujący : Pe- 
wien ajent krak. Tow. ubezpieczeń został przez 
to Towarzystwo usunięty. Ajent ten przyjął w tejże 
samej miejscowości obowiązki ajenta niedawno 
założonego ruskiego Towarzystwa asekuracyjnego 
„Dniestr“. Ponieważ włościanie o tej zmianie nie 
wiedzieli, ze zwyczaju więc przychodzili do da- 
wnego ajenta, a ten, nie wyjaśniając im oczywi- 
ście zmiany, asekurował ich w Towarzystwie ru- 
skim „Dniestr“. Skutkiem tego włościanie ci zna- 
leżli się ubezpieczeni w dwóch Towarzystwach, 
co, jak wiadomo, jest niedopuszczalnem i czyniło 
tę podwójną asekuracyę w obu Towarzystwach 
nieważną. Starosta, dowiedziawszy się o tej ma- 
nipulacyi, przynoszącej szkodę* włościanom, p0- 
spieszył otworzyć im ©czy i wskazać niebezpie- 
czeństwo, co było zdaje się jego obywatelskim 
obowiązkiem, a w interesie tego ludu, którego 
Diło mieni się być orędownikiem. Cóż jednak 
Dito uczyniło z tą sprawą? Oto przedstawiło dzia- 
łanie starosty, jako „karygodną, o pomstę do Bo- 
ga wołającą agitacyę przeciw ruskiemu Tow. ase- 
kuracyjnemu, dlatego, że jest „ruskiem!* W tej 
napaści Hałyczanin poparł gorliwie organ ukrai- 
nofilski, a tak znaleźli się obydwa w jednym obo- 
zie i przy jednej pracy szerzenia mylnych wieści 
w celu obudzenia rozgoryczeń i niechęci. 

I to się nazywa: obroną instytacyj ruskich! 
W ten sam sposób prowadzi się obronę wszelkich 
ruskich „praw iinteresów*, z tą samą bezstronno- 
ścią postępuje się przy wszelakich wyborach i spra- 
wach krajowych. A niech się Diło nie dziwi, że my 
na tem miejscu, jakkolwiek nie odmawiamy ani 
racyi bytu, ani uzasadnienia narodowym tenden- 
cyom ruskim, o ile one objawiają się w kierunku 
właściwym, wykazywać będziemy zawsze wszel- 
kie fakta dowodzące, że organ ukrainofilski nie- 
tylko traci z oka dobro publiczne, ale postępuje 
nieraz wbrew interesom własnego stronnictwa, 
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stając w jednym szeregu z Hałyczaninem do de- 
strukcyjnej pracy. 


— piono Eo 
Przegląd polityczny. 


Kraków 23 października. 


Ponury cień na sytuacyę wewnętrzną rzucił rzą- 
dowy projekt reformy wyborczej. W ostatnich 
dniach sytuacya jeszcze bardziej się zaostrzyła 
z tego powodu, że lewica wybrała do komisyi 
dla stanu wyjątkowego w Pradze samych przeciwni- 
ków rozporządzeń wyjątkowych i że wogóle mia- 
ła się zdecydować do głosowania przeciw tym roz- 
porządzeniom. Takie postanowienie nie zgadzało 
by się z oświadczeniem rzecznika lewicy p. Heils- 
berga, który wyraźnie podniósł, iż lewica rzeczo- 
wo zbada motywa, które kierowały rządem przy 
wydaniu zarządzeń wyjątkowych. Zajęcie z góry 
stanowiska negatywnego bez wysłuchania moty- 
wów rządu, dowodziłoby tylko, iż skrajniejsze ży- 
wioły zyskały stanowczą przewagę w łonie lewi- 
cy i że te pchają ją gwałtownie do opozycyi bez- 
względnej przeciw rządowi. Jakkolwiek dziś odbę- 
dzie się w Izbie pierwsze czytanie projektu refor- 
my wyborczej, która wywołała tyle niechęci i re- 
kryminacyj w łonie wielkich stronnictw parlamen- 
tarnych, to jednak wiadomo, że właściwe przesi- 
lenie gabinetowe, czy raczej parlamentarne, wy- 
buchnie nie na punkcie reformy wyborczej, lecz 
wo punkcie rozporządzeń wyjątkowych. Od tego, 
czy wybrać się mająca dziś komisya dla rozpo- 
rządzeń wyjątkowych zaaprobuje je, czy też wię 
kszością głosów takowe odrzuci, zależą w obecnej 
chwili jedynie dalsze postanowienia rządu. 

Do komisyi dla rozporządzeń wyjątkowych zo- 
stali przez poszczególne kluby wyznaczeni nastę- 
pujący posłowie: Dawid Abrahamowicz, Bareuther, 
Beer, Benoć, hr. Alfred Coronini, hr. Franciszek 
Coronini, hr. Deym, baron Dumreicher, Fanderlik, 
Fuchs, Gross, Haase, Heilsberg, Herold, Jaworski, 
Kathrein, Klaicz, Kopp, Lupul, Madeyski, Pacak, 
br. Piniński, hr. Stürgkh i Suess. Przewodniczą- 
cym komisyi i najprawdopodobniej jej referentem 
zostanie wybrany Kathrein. Stosunek głosów w ko- 
misyi przedstawiają dziś w ten sposób: dwaj Mło- 
doczesi i reprezentant partyi niemiecko-narodowej 
głosować będą przeciw rozporządzeniom wyjątko- 
wym. Dalej utrzymuje się twierdzenie, iż ośmiu 
członków lewicy, oraz A. hr. Coronini, Fanderlik i 
Klaicz oddadzą swe głosy również przeciw zarzą- 
dzeniom- wyjątkowym, . a przeto, jeżeli te przypu- 
szczenia się sprawdzą, zostałyby rozporządzenia 
wyjątkowe odrzucone 14 przeciw 11 głosom. No- 
minacya kandydatów w lewicy zajęła podobno 
bardzo długi czas. Panowie Wrabetz i Neuwirth, 
którzy, jako usposobieni mniej wojowniezo, pier- 
wotnie kandydowali, zostali zastąpieni przez pa- 
nów Beera i Haasego. Posłowie niemiecko-czescy 
nie są zastąpieni w komisyi, a wielką własność 
reprezentuje tylko hr. Stiirgkh. 

Otóż jeżeli w istocie rozporządzenia wyjątkowe 
już w komisyi odrzucone zostaną, natenczas nie- 
wątpliwie Izba będzierozwiązaną. Z dru 
giej jednak strony znajdujemy nawet w N. fr. 
Presse uwagę, iż rząd na poparcie rozporządzeń 
wyjątkowych przedłoży komisyi bardzo obszerny 
materyał i spodziewa się, iż nawet ci członkowie, 
którzy niejako z góry są przeciwko stanowi wy- 
jątkowemu, dadzą się przekonać o jego potrze- 
bie. Jeżli ta nadzieja się ziści i rozporządzenia 
wyjątkowe uzyskają większość w Izbie, natenczas 
zamierzą rząd przedewszystkiem dążyć do zała- 
twienia ustawy o obronie krajowej. Prócz tego 
zażądać ma rząd nagłego traktowania projektu 
o budowie strategicznej kolei z Tarnopola do Ha- 


rykanów, chociaż i zbytkowne, jednak bez gustu, 
a i w nich przejawia się ich pomysłowość, by ta- 


kowe jak najmniej miejsca w pokojach zajmowały 
i by były najpraktyczniejsze. Są więc całe ume- 
blowania pokoi składane i tak łóżko z pościelą 
na dzień zamienia się na ozdobną lustrzaną szafę, 
umywalnia na wygodne biurko itp. 

Oddział ten zawiera największą kolekcyę wy- 
robów bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, 
w dobroci nieustępujących europejskim. 

Fabryka zegarków „American Waltham Watch 
Co.“ urządziła kompletną fabrykę w najdrobniej- 
szych szczegółach z maszynami, będącemi w peł- 
nym ruchu. Maszyny te wykonywują oddzielne 
części składowe; w obecności widza specyalni ro- 
botnicy składają je w werki, które po wyjściu z rąk 
takiego specyalisty natychmiast najprawidłowiej 
funkcyonują. Firma „Waterbury Watch Co,“ zna- 
na i w Krakowie, dała model swej fabryki w mi- 
niaturze, wykonany nadzwyczaj zręcznie i poru- 
szany systemem zegarowym. Lilipuci przy lilipu- 
cich maszynkach wykonywują swą pracę. Wyroby 
jubilerskie i platerowane są bardzo dobre i gusto- 
wne, modelowane na wzorach francuskich. Jubi- 
lerzy Mermod & Jaccards z St. Louis wystawili 
rzeczy nader ładne, a między nimi pięknie do- 
brany naszyjnik dyamentowy wartości 35.000 złr. 
Szyby, szkło i lustra Amerykanie posiadają bar- 
dzo piękne, szczególniej miłują się w różnokolo- 
rowych szybach na sposób średniowieczny, opra- 
wnych w ołów, których fabryki są tu znakomite 
i wystąpiły okazale. Szczególniej jedna, połączo- 
na z fabrykacyą rzeczy kościelnych , przedstawiła 
kolekcyę śliczną w kiosku własnym, postawionym 
w formie kaplicy bizantyńskiej, w najdrobniej- 
szych szczegółach scharakteryzowanej. Rzecz to 
jest przepiękna. 

Perfumy amerykańskie w dobroci angielskim 
nie ustępują. Jedna z fabryk jako reklamę wy- 
stawiła model mostu broklyńskiego, wyrobiony 
z mydła. Wiele jeszcze jest w tej sekcyi rzeczy 
praktycznych i drobiazgów użytecznych, których 
wymieniać miejsca brak, zwłaszcza że mi pilno 
dojść do sekcyi najpiękniejszej. 


Wstępując do oddziału francuskiego, wydaje nam 
się, że wstępujemy do buduaru pięknej kobiety. 
Już to Francuzi na zmysły wybornie działać 
umieją, a tu wykazali całe swe uzdolnienie w tym 
kierunku. Powietrze przepełnione wonnemi zapa- 
chami, światło dyskretne, trzymane w tajemni- 
czych półtonach, wybornie zastosowane do obsta- 
wienia sal, a wśród tego masa pięknych kobiet, 
które nie mają siły wyjść z tego przybytku zbyt- 
ku i rozmarzony wzrok rzucają na przecudowne 
konfekcye i ubiory damskie. W tych strojach nie- 
jedna lady, spoglądająca na nie tęsknemi oczy- 
ma, wydałaby nam się aniołem, albo zaczarowaną 
królewną. Wymienione zalety czynią ten oddział 
punktem zbornym śmietanki amerykańskiej, szcze 
gólniej kobiet, gdyż mężczyzni w obawie o całość 
swych kas towarzyszyć paniom swoim wobec tylu 
pokus widocznie nie mają siły. 

Dopchać się nie sposób do wyrobów złotniczych 
firmy Bucheron, która kusi szezególniej naszyjni- 
kiem z różnokolorowych drogich kamieni, a mię- 
dzy niemi szafirem wielkości kurzego jaja i prze- 
pysznym zbiorem rubinów, jak również i do sąsia- 
da tegoż, Vever, wystawcy niezrównanie dobra- 
nych i ślicznie ułożonych w naszyjnik różnokolo- 
rowych brylantów: czarnych, żółtych, różowa- 
wych i białych, pierwszorzędnej wody i blasku, 
i rzadkiej wielkości. Ciągły tłok tu panuje. Ceny 
tych arcydzieł są szalone, to też niewiele sprze- 
dano. Lepsze interesa robi, bo zamówieniom na- 
starczyć nie może, jakiś pomysłowy Francuz, fa- 
brykant sztucznych kamieni, który wystawiwszy 
przy tych dwóch potentatach kopie ich dzieł z fał- 
szywych brylantów, rubinów, szafirów, pereł i in- 
nych drogich kamieni, w szęści przynajmniej 
osusza łzy pięknych Amerykanek, zaspokajająe 
ich chęć posiadania tak wspaniałych klejnotów. 

Nadzwyczaj pełne smaku i zgrabne meble. Pra- 
wdziwe to cacka prześlicznego rysunku i stylu; 
ceny wprawdzie olbrzymie, ale przedmioty dro- 
bniejsze znajdują nabywców. 

W dziale bronzów znakomitej formy i odlewu, 
znajdują się prawdziwe arcydzieła, jak olbrzymia 
waza „La vigne“ Gustawa Doré, odlana przez 
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licza, a wreszcie przed feryami Bożego Narodze- 
nia zostałoby załatwione prowizoryum budżetowe. 
Co do reformy wyborczej, to według ostatnich in- 
formacyj dzienników wiedeńskich, zdecydowany 
jest rząd, mimo nieprzychylnych oświadczeń trzech 
wielkich klubów, Izby nie rozwiązywać, lecz sta- 
rać się o porozumienie ze stronnictwami eo do 
możliwej zmiany przedłożenia rządowego. Powta- 
rzamy raz jeszcze, że te kombinacye zależne są 
od uchwały komisyi dla zarządzeń wyjątkowych. 
Jeżeli bowiem komisya zarządzenia odrzuci, na- 
stąpi natychmiast rozwiązanie leby poselskiej. 
Przypuszczają jednak, iż przed końcem bieżącego 
miesiąca nie zapadnie decyzya w komisyi, a 
przeto także nie może być mowy o rozwiązaniu 
lzby już w najbliższych dniach. 

Jak w Austryi zaciężyła nad całą sytuacyą we- 
wnętrzną reforma wyborcza, tak w Węgrzech cała 
akcya parlamentarna skupia się około projektów 
kościelno - politycznych. Według Polit. Corresp., 
stan rzeczy w tej kwestyi jest nast;pujący: Nie- 
zmieniony projekt ustawy o obowiązkowych ślu- 
bach cywilnych znajduje się obecnie w ręku Najj. 
Pana. Książę prymas kardynał Vaszary i X. kar- 
dynał Schlauch złożyli swą opinię, przeciwną tym 
projektom. Opinię tę doręczono ministrowi spra- 
wiedliwości, który poczyni już w najbliższym cza- 
sie nad nią swoje uwagi. Polit. Corresp. zapewnia, 
iż nieprawdziwemi są wszelkie inne kombinacye, 
odnoszące się do tej sprawy, a w szczególności 
zmyśloną jest pogłoska, jakoby co do akcyi ko- 
ścielno -politycznej rządu zamierzonym był jakiś 
kompromis. 

Ustąpienie jenerała Kaltenborn-Stachau z go- 
dności niemieckiego ministra wojny, było już da- 
wno oczękiwane. Pobudki tego przesilenia podane 
przez Kóln. Ztg, noszą zupełnie cechę wiarygo- 
dności i są wcale ciekawe. Otóż jenerał Kalten- 
born nie dorósł swemu zadaniu jako członek ga- 
binetu, to jest nie umiał zdobyć sobie u parla- 
mentu tej powagi i znaczenia, jakiej koniecznie 
potrzebował minister wojny, zwłaszcza podczas 
ciężkich walk parlamentarnych z powodu ustawy woj- 
skowej. Wystąpienia jego w parlamencie Sy 
w ogóle niefortanne, a zdarzyło mu się kilkakro- 
tnie, że przemawiając w kwestyach drażliwych, 
jak naprzykład z powodu znanej interpelacyi o 
instrukcyi dla posterunków wojskowych w Berli- 
nie, rozdrażnił tylko przeciwników rządu, a przy- 
jaciół nie zadowolnił. W końcu stał się jenerał 
Kaltenborn tak niepopularnym, że wskutek wyra- 
źnego życzenia poważnych kół parlamentarnych, 
kanelerz był zmuszony nawet szczegóły techniczne 
ustawy wojskowej osobiście parlamentowi przed- 
stawiać, byle tylko nie narażać całego dzieła. 
W końcu sytuacya była tak naprężona, że sam 
Kaltenborn zrozumiał, iż jego 'dymisya jest nie- 
unikniona. Nowy minister wojny Bronsart von 
Schellendorf, był komendantem korpusu w Hano- 
werze i z powodu długotrwałej choroby swej mał- 
żonki, przeszedł dobrowolnie w stan spoczynku. 
Ma on opinię dzielnego, wykształconego i pilnego 
oficera i posiada przymioty towarzyskie, których 
brakowało jego poprzednikowi. 

Marszałek Mac-Mahon zakłopotał jeszcze po 
śmierci trzecią Rzeczpospolitą. Aby nie psuć we- 
sołego nastroju paryskich festynów, postanowił 
rząd pogrzeb marszałka odłożyć aż do odjazdu 
rosyjskich gości. To postanowienie wywołało je- 
dnak nawet w francuskiej prasie głosy surowej 
krytyki, a admirał Avelan otrzymał od cara pole- 
cenie wzięcia udziału w pogrzebie. Rząd śpiesznie 
odwołał swą pierwszą uchwałę, a tak będą mieli 
Rosyanie wspaniałe widowisko uroczystości po- 
grzebowej, urządzonej z ogromną wojskową wy- 
stawnością. Oprócz całej załogi paryskiej, spro- 
wadzono na pogrzeb z prowincyi dwie dywizye 
piechoty, 4 pułki jazdy i 2 pułki artyleryi, tak, 


Thiebaut Frères, pełna delikatności formy. „Obro- 
na sztandaru“, kompozycyi A. Croisy, odlew firmy 
Susse Frères. Jest to grupa pełna życia i drama- 
tu. Na podwyższonej skale stoi dowódca garstki 
mężnych, starających się heroicznem poświęce- 
niem ocalić od hańby drogi ich sercu sztandar, 
który konwulsyjnie tuli do swych piersi raniony 
chorąży. Połowa z nich niezdolną jest do walki, 
jednak z wyrazu twarzy znać, że gotowi są ra- 
czej umrzeć, niż dać sobie wydrzeć znak wojenny. 
Nadmienić jeszcze muszę o ślicznych gobelinach, 
majolikach i znanej światu całemu sewrskiej por- 
celanie, której wystawiono bardzo piękną kolekcyę. 

Płeć piękna, tak silnie zdenerwowana w sekcyi 
francuskiej, nie powinna przechodzić zaraz do ro- 
syjskiej, gdzie równą pokusę znajdzie w prze- 
ślicznych fatrach i wyrobach złotych emaliowa- 
nych ze Wschodu. Jedna Rosya wystawiła fu- 
tra i to jakie! Widzimy tu okrycia, podbite całe 
bobrami, lub sobolami niezmiernej wartości. Sli- 
czne mebelki całe złożone z rogów i wybite dro- 
giemi futrami, i wiele innych ładnych rzeczy. 
Bardzo gustownie odrobione są tutaj wyroby z ma- 
lachitu i szlachetnych kamieni z Uralu, których 
ceny nie ustępują cenom francuskim. Przepyszne 
materye lite złotem i srebrem, doskonałe płócien- 
ka, perkaliki, aksamity. Materye wschodnie i ko- 
bierce zaś mają osobne pomieszczenie w pałacyku 
wschodnim, bardzo dobrze odtworzonym. 

W Belgijskiej sekcyi zwrócić musimy uwagę 
na znakomitą broń palną, kościelne hafty, prze- 
pyszne koronki, zaś w Niderlandzkiej na majo- 
likę, na której kopiują arcydzieła mistrzów szkoły 
flamandzkiej niezrównanie, znakomicie. Szwajcarya 
wystawiła sławne swe zegarki) pozytywki, piękne 
wyroby snycerskie. W tych ostatnich celuje ró- 
wnież Norwegia, która oprócz tego zaprezento- 
wała światu spory zbiór najrozmaitszych form ły- 
żew, zwanych „ski.* Widzimy tu dalej typy wło- 
ścian norweskich w malowniczych strojach naro- 
dowych, i wózki i sanki przez nich używane. 
Wyroby granitowe tej sekcyi zasługują na wy- 
szczególnienie, jak również i wyroby złote w cha- 
rakterze i stylu przypominające ruskie. 


Przechodzimy do krainy, szczycącej się lazurem 
niebios i blaskiem artyzmu, do Włoch. Na samym 
wstępie uderzają nas egipskie ciemności i cia- 
snota, jaka tu panuje. Chociaż pali się tu cała 
masa lampek żarowych, jednak światło nienatu- 
ralne i niedostateczne niekorzystnie bardzo oddzia- 
ływauje przy oglądaniu wystawionych okazów. A rze- 
czy tu dobrych niebrak, jak np. kopie w mar- 
murze rzeźb znakomitych, śliczne bronzy, wyroby 
z terakotty i rzeżba drewniana w zastosowaniu 
do mebli, majolika, prześliczne wyroby z mozaiki, 
wykładanie kością na drzewie, a między tem 
wszystkiem rozsiadła się moc jubilerów, sprzeda- 
jących delikatne wyroby złote i rzeżby na kora- 


lach i na muszlach, misternie wykonane. 
„W większych jeszcze ciem I tonie oddział 
hiszpański; tu już absolut można roz- 


poznać, gdyż nawet lampki się nie palą, a podo- 
bno mają być tu rzeczy wcale niezłe. W trochę 
lepszem oświetleniu stoją dwa arcydzieła sztuki 
jubilerskiej. Przeeudowna amfora w stylu greckim, 
na tle czarnem artystycznie ryta i upiększona 
płaskorzeźbami ślicznego rysunku. Całość jest tak 
szlachetnych form, jakie tylko w rzeżbach staro- 
żytnych napotkać można. Drugie, to waza w stylu 
odrodzenia, w wykonaniu jeżeli nie przewyższa- 
jąca pierwszej, to z nią się równająca. Również 
na tle czarnej emalii bogate grawiranki i rzeżby. 
Jestto charakterystyka sztuki jubilerskiej w Hisz- 
panii. Wartość amfory jest 55,000 złr., wazy zaś 
100,000 złr.; są one obie szezero złote. — Nieco 
w lepszem świetle rozeznać można wystawę kor- 
tów i sukna najstarszej fabryki na świecie, bo za- 
łożonej w 1559 roku. Do dziśdnia stan jej jest 
świetny, a wyroby jej znane są całemu światu. 
Przerabia rocznie 6,500,000 funtów wełny czystej. 

Tuż przy tym oddziale mieści się dział perski. 
Podziwiamy w nim ślicznej roboty makaty i dy- 
wany. Poza tem Persya nie wystawiła nie więcej. 
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że trumnę zwycięzcy z pod Magenty otoczy za- 
pełna armia. Tymczasem przygotowania pogrze- 
bowe nie przeszkadzają niezliczonym festynom, 
urządzanym na cześć rosyjskich marynarzy. Szał 
radosny ludności paryskiej potęguje się z dniem 
każdym, a że ten gorączkowy nastrój ogarnął 
wszystkie sfery, o tem świadczy list pasterski ar- 
cybiskupa paryskiego, kardynała Richarda. „W tem 
serdecznem patryotycznem połączeniu dwóch na- 
rodów — pisze arcybiskup -- widzimy chętne 
błogosławieństwo Boga dla naszego kraju i gwa- 
rancyę pokoju i bezpieczeństwa dla całej Europy. 
Odpowiadamy życzeniom wszystkich, zarządzając 
odśpiewanie Te Deum we wszystkich kościołach 
naszej dyecezyi. My sami będziemy obecni przy 
odśpiewaniu Te Deum, w bazylice Serca Jezuso- 
wego na Montmartre. * W synagogach żydowskich 
Paryża odśpiewano modły za cara i Rosyę. 

Król Albert saski obchodził wczoraj 50-letni 
jubileusz swej służby wojskowej w obecności ce- 
sarza Wilhelma II i arcyksięcia Albrechta, którzy 
umyślnie na tę uroczystość do Drezna przyjechali. 
Jubilatowi składali życzenia przedstawiciele pań- 
stwa, kraju, stolicy, tudzież deputacye rosyjskich 
i austryackich pułków, których jest właścicielem. 
Urzędowy niemiecki Reichsanzeiger sławi króla 
Alberta z powodu zasług, położonych około przy- 
wróceuia jedności niemieckiego państwa; Wiener 
Zig podnosi jego sympatye dla Austryi. Organ 
kanclerski Norddeutsche Allgemeine Ztg składa 
w dłuższym artykule gorące życzenia „niemieckie- 
mu księciu, który jako wódz, jako władca kraju, 
jako książę związkowy i jako człowiek umiał po- 
zyskać sobie w tak wysokim stopniu miłość i sza- 
cunek ludu i swoich współczesnych“. Jubileusz 
króla saskiego budzi wspomnienia całego wielkiego 


„rozdziału bistoryi dziewiętnastego wieku. W roku 


1866 walczył król Albert wspólnie z armią austrya 
cką pod Sadową i Kónigraetzem, w r. 1870 dziel- 
nie pomagał w pokonaniu Francuzów, swemu da- 
wnaemu przeciwnikowi, Wilhelmowi I, wówczas 
jeszcze królowi pruskiemu. Z praktyczną przeni- 
kliwością zrozumiał król Albert, że prąd jedności 
niemieckiej płynie pędem tak niepowstrzymanym, 
że łatwo może zatopić tych, którzyby mu na dro- 
dze stanęli — i wolał dlatego pogodzić się z nieu- 
chronną koniecznością i przyjąć skromną rolę zwią- 
zkowego księcia, wyrzekając się wszelkiej samo- 
dzielnej polityki. Ocalił w ten sposób tron i samo- 
rząd swego kraiku, który inaczej stałby się pa- 
stwą pruskiej administracyi, jak Hanower i Hesya. 
Król Albert akceptował organizacyę państwa nie- 
mieckiego z całą szczerością, bez żadnych zastrze: 
żeń i nadziei na przyszłość. Przyszło mu to tem 
łatwiej, że w Saksonii antypatya do Prus i ich 
przewagi nie jest tak żywa i tak głęboko sięga- 
jąca, jak w południowych Niemczech. Obecnie jest 
król Albert wzorem cnót rodzinnych i monarszych 
i sprawuje rządy swego kraju jako rozumny, do 
broczynny i wyrozumiały władzca. 
Szwedzka para królewska przybyła do Chrysty- 
wanii i została tam przyjętą z wielkim zapałem 
przez ludność, wbrew Życzenion: radykalistów, 
którzy pragnęli wywołać antydynastyczne mani- 
festacye. Tylko Biórstierne-Biórnson ogłosił w dniu 
przybycia króla w swym radykalnym organie 
Verdens Gang artykuł, wymierzony wprawdzie 
nie wprost przeciwko królowi, ale przeciwko 
Szwecyi. „Według obiegających pogłosek — pisze 
znakomity dramaturg — król szwedzki przyłączył 
się do trójprzymierza i chce nas także wciągnąć 
do tej kombinacyi. Wielu ludzi mniema, że po- 
głoski te są fałszywe, o to jednak nie chodzi, je- 
den bowiem fakt jest niewątpliwy, że Szwecya 
zbroi się w niesłychanych rozmiarach. Jeżeli 
jeszcze nie przyłączyła się do  trójprzymierza, 
uczyni to niezawodnie wkrótce, i wiemy wszyscy 
dlaczego. Nie trzeba mniemać, żebyśmy my Nor- 
wegowie nie troszczyli się smutną dolą Finland- 
czyków. Przeciwnie! Nie chcemy tylko przyłą- 
czenia Finlandyi do Szwecyi. Nie chcemy stać się 
Rosyanami, ale także nie chcemy być Szwedami. 
Trzeba pamiętać, że mogą zajść wypadki, których 
nikt nie opanuje, a swojem niedorzecznem wystą 
pieniem w Norwegii toruje Szwecya drogę tym 
wypadkom.* Ten eokolwiek ciemny i napełniony 
„przeczuciami* artykuł świadczy tylko, że rady- 
kalizm Biórnsona jest równie dramatyczny, jak 
jego talent pisarski, a polityka jego jest równie 
napełniona fantazyą, jak jego poezya. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 22 października. 


(?) Głosować przeciwko rozporządzeniu z 12 
września, ponieważ nie podoba się nam projekt 
wyborczy gabinetu, mogłoby to naruszyć zdrowe 
zwyczaje parlamentarne, wobec których wpraw- 
dzie rząd zawinił, ukrywając tak starannie swe 
zamysły przed mężami zaufania większości, ale 
które nie wystąpią w nowym blasku, jeżeli je 
z kolei pogwałci parlament. Według owej metody 
frakcye niemiecko-narodowa, Młodoczesi, p. Kro- 
nawetter i t. p. musiałyby głosować za zatwier- 
dzeniem rozporządzeń z 12 września, ponieważ ich 
zachwyca projekt wyborczy p. Steinbacha! Naj- 
trafniej pono będzie zaczekać na wyjaśnienia 
rządowe w komisyi, a potem sine tra et studio, 
orzec, czy rząd miał dostateczne powody do wpro- 
wadzenia stanu wyjątkowego w Pradze, czy nie? 

Bo ostatecznie reforma wyborcza z kwestyą 
rozporządzeń nie pozostaje w żadnym organicz- 
nym związku, a skoro trzy główne stronnictwa 
zgodne są w tem, że nie zgadzają się na projekt 
rządowy, ale też zasadniczo nie sprzeciwiają się 
rozszerzeniu prawa wyborczego, zawsze będą mo- 
gły stanowczo wpłynąć na losy owego projektu, 
nie wywołując przesilenia z powodu całkiem od- 
rębnej kwestyi rozporządzeń z 12 września. Oczy- 
wiście tego rodzaju zapewnienie prezydent Chlu- 
mecky otrzymał w Peszcie od Cesarza, skoro nie 
złożył mandatu poselskiego, a przydłuższe i kor- 
dyalne konferencye hr. Hohenwarta z bar. Chlu- 
meckym w czasie ostatniego posiedzenia lzby 
świadczą, że pomiędzy naczelnikami tych stron- 
nictw nie istnieje wcale taki stan naprężony, 
jakby się czasem wypadało domyślać z dzienni- 
ków. Słowem, niema żadnego powodu wydawać 
gabinetowi całemu walki na polu rozporządzeń 
z 12 września. 

Trudno też przypuścić, aby mąż stanu, który 
dotąd tak wyraźnie stronił od wszelkiego doktry- 
nerstwa i tak umiejętnie liczył się z okoliczno. 
ściami, jak hr. Taaffe, miał właśnie w sprawie 
wyborczej upierać się przy projekcie rządowym 
tel quel. Jakoż już nie brak oznak, że będzie on 
gotów do kompromisów. - j 

Z góry jednak trzeba się zastrzedz przeciwko 


argumentowi, który ouegdaj przytoczył peszteński 
dziennik Magyar Ujszag, nibyto na podstawie in- 
formacyi czy samego hr. Taaffego, czy jego oto- 
czenia. W artykule tym czytamy, że rząd austry- 
acki dlatego stanął na czele ruchu reformatorskie- 
go, aby zapobiedz podobnej presyi, jaką na par- 
lament wywierały klasy robotnicze w Belgii. 
Otóż, zdaniem maszem, nie możnaby sobie wyo- 
brazić grubszego błędu, jak identyfikować stosun- 
ki austryackie z belgijskiemi. Pomijamy fakt, że 
parlament belgijski rzeczywiście nie uległ presyi 
socyalistów, bo ustawa wyborcza, którą uchwalił 
po trzech-letnich rozprawach, zasadniczo różni 
się od suffrage universel pur et simple, którego 
tam domagali się socyaliści. System, na mocy 
którego jedni wyborcy oddają jeden głos, inni 
dwa, inni nawet trzy głosy, niema nie wspólnego 
z suffrage universel, którego podstawę tworzy 
właśnie zupełne, radykalne równouprawnienie wy 
borców. W rzeczywistości też ogólny strejk, któ 
rym grozili socyaliści w Belgii, aby wymódz 
suffrage universel, nie wybuchł. Jeżeli zaś socy- 
aliści austryacey na swych zgromadzeniach 
powtarzają ową groźbę i zapowiadają ogólny 
strejk, to taka groźba tutaj, w porównaniu z Bel- 
gią, niema żadnej, a żadnej praktycznej donio- 
słości, i nie powinna wywrzeć presyi na postano- 
wienia ani rządu, ani parlamentu. 

Przypomnijmy sobie tylko, że Belgia jest tym 
krajem, który w stosunku do swego szcezupłego 
obszaru, liczy najwięcej kopalń i fabryk, a w sto 
sunku do swej ludności, sześciu milionów, naj- 
większy zastęp robotników fabrycznych. Wskutek 
tego Belgia od dawna jest widownią najczęstszych 
i najgroźniejszych strejków, do których stłumie- 
nia trzeba było uruchomienia całej armii. 

W Austryi ma się rzecz odmiennie. Mamy wła- 
śnie pod ręką statystykę strejków, które wyda 
rzyły się w Austryi w latach 1891 i 1892 (Sta- 
tistische Monatsschrift rocznik 19, zeszyt 5). Wy- 
kazuje ona następujące cyfry: 


Kraj: Liczba strejków: 


w r. 1891: w r. 1892: 

Dolna Austrya 35 28 
Czechy 27 25 
Morawia 24 24 
Tyrol i Vorarlberg 4 — 
Galicya 3 1 
Górna Austrya 3 — 
Styrya 2 5 
Karyntya 2 — 
Kraina 2 — 
Szląsk —- 2 
Pobrzeże 1 — 
Bukowina 1 -— 

Razem 104 85 


Z tej listy wynika, że dotąd strejki wogóle czę- 
ściej wydarzają się tylko w trzech prowineyach 
Dolnej Austryi, Czechach i Morawii. W innych 
prowiucyach są one objawami sporadycznemi. Nad- 
to w strejkach 1891 r. z 40.456 robotników 1916 
fabryk, dotkniętych bezrobociem, udział wzięło 
tylko 14.025 robotników. 

Możnaż te strejki w państwie, liczącem 24 mi- 
lionów ludności, zestawiać ze strejkami belgijskie- 
mi, gdzie naraz więcej robotników bierze udział 
w strejku, niż w Austryi za cały rok? W najgor- 
szym zaś razie jeżeli obawa przed strejkiem mia- 
łaby wpłynąć na reformę wyborczą, argument ten 
mógłby się odnosić tylko do trzech pierwszych, 
wymienionych prowineyj, ale czyż wolno wyjątko- 
we stosunki trzech prowincyj uogólniać, uważać 
jako normę dla całego państwa? Strejki mogą się 
stać bardzo niewygodnemi, zwłaszcza w Wiedniu. 
Ale taka lokalna niedogodność nie usprawiedliwia 
żadną miarą zmiany ustawy wyborczej w kierun- 
ku, który z czasem może wywołać jeszcze przy- 
krzejsze niedogodności w całem państwie. Czyż 
powszechne głosowanie ma być narzucone Austryi, 
Jako kara za wybryki socyalistów wiedeńskich? 

Warto przy tej sposobności zastanowić się nad 
głosami socyalistycznemi, oddanemi przy ogólnych 
wyborach w r. 1891. Dokładne cyfry w tej mie- 
rze podaje 7 zeszyt 17 rocznika wymienionej po- 
wyżej Statistische Monatsschrift, wydanej przez 
centralną komisyę statystyczną. 

Otóż z oddanych wówczas ważnych 304,501 
głosów, na kandydatów socyalistycznych padło 
3,848, i to: w dolnej Austryi 578, w Karyntyi 
64, w Pomorzu 510, w Tyrolu 39, w Czechach 
1921, w Morawii 210, na Szląsku 288, w Galicyi 
238 — w innych prowineyach nie było kandyda- 
tów socyalistycznych. Co się mianowicie tyczy 
Galicyi, według powyższej statystyki kandydat 
socyalistyczny w okręgu włościańskim kołomyj 
skim otrzymał 132 głosów (przeciwko 348), tu- 
dzież w Zaleszczykach 106 głosów (przeciwko 
378). W tych dwóch okręgach, najdalej wysunię- 
tych na wschód, wybrani w dragim hr. Borkow- 
ski, w pierwszym Rusin Podlaczecki. Jacy to 
przeciwko nim występowali kandydaci „socyali- 
styczni,* i czy to byli rzeczywiście kandydaci so- 
cyalistyczni, nie mogę na razie sprawdzić. 

Ostatecznie powyższe cyfry z roku 1891 świad: 
czą, że na teraz i na podstawie dotychczasowej 
ordynacyi wyborczej, socyaliści vie zdołają prze- 
prowadzić żadnego kandydata, skoro nawet w tych 
prowincyach, gdzie ruch socyalistyczny najbar- 
dziej się rozszerzył, a więc w dolnej Austryi, 
w Czechach, Morawii i na Szląsku, otrzymali oni 
tylko 0.7, względnie 2.8, względnie 0.6, wreszcie 
4.0 od sta głosów. Najgroźniej niby to przedsta- 
wia się socyalizm w Pobrzeżu (Tryeście), gdzie 
socyaliści otrzymali 25.3 od sta głosów; przypu- 
szczamy jednak, że to raczej głosy radykalne, niż 
wprost socyalistyczne. 

Natomiast niebezpieczeństwo projektu rządowe- 
go polega właśnie na tem, że może sztucznie 
zwiększyć obóz socyalistyczny. We Francyi i 
w Niemczech już dosyć dokładnie rozróżniają po- 
między rzeczywistą socyalną demokracyą a wszyst- 
kiemi innemi stronnictwami; w Austryi teorety- 
czne te różnice nie weszły jeszcze do powszech- 
nej świadomości. Tutaj więc łatwo stać się może, 
że wszystkie, z jakiegobądź powodu niezadowol- 
nione żywioły oddadzą głosy na kandydata so- 
cyalistycznego jedynie dlatego, ponieważ on wy- 
stępuje do walki z status quo politycznym. Dla- 
tego też obliczenia p. Mengera, według których 
na podstawie projektu rządowego weszłoby do 
Izby aż 50 „socyalistów,* nie są może przesa- 
dne. Większa część z tych posłów zapewne nie 
będzie zrazu miała dokładnego wyobrażenia o te- 
oryach Marxa, ani o uchwałach międzynarodo 
wych zjazdów socyalistycznych. Będą to opozy- 
cyoniści, którzy jednak niebawem będą się starali 
usprawiedliwić przybraną gwoli wyborom rolę so- 
cyalistów. 


CZAS z Wtorku 24 Października 1898. 


Sprawy parlamentarne. 


Dziś odbędzie się w Izbie poselskiej pierwsze 
czytamie projektu reformy wyborczej. Przywódcy 
klubów umotywują bliżej złożone już onegdaj 
oświadczenia. Ze strony lewicy mają przemawiać 
posłowie Plener, Suess, Menger i hr. Wurmbrand. 

Politik zamieszcza następujący telegram z Wie- 
dnia: Pewien poseł młodoczeski miał przeszło 
półtoragodzinną rozmowę prywatną z ministrem 
Steinbachem, który zapewniał, że Rada państwa 
nie zostanie rozwiązaną, i że on nie myśli poda- 
wać się do dymisyi. Opór Izby w sprawie refor- 
my wyborczej wcale nie niepokoi rządu. Taaffe 
skorzysta z najpierwszej sposobności, aby złożyć 
zapewnienie, iż zamiarem rządu nie było wcale 
uszczuplanie za pomocą reformy wyborczej stanu 
posiadania lewicy, gdyż projekt reformy wybor- 
czej dotyka w równej mierze wszystkie stronni- 
ctwa, lecz że rząd, wnosząc swój projekt, miał na 
celu czynnie stwierdzić inicyatywę swą w tej do- 
niosłej sprawie; teraz należy do stronnictw wno- 
szenie własnych projektów. Taaffe spodziewa się 
na pewno, iź przy głosowaniu nad zarządzeniami 
wyjątkowemi, mimo opozycyi niektórych posłów 
z lewicy, uzyska większość. 

Jak już wspominamy w „Przeglądzie politycz- 
nym“ rząd — w razie jeśli nie nastąpi rozwią- 
zanie Rady państwa — pragnie przedewszyst- 
kiem załatwienia ustawy o obronie krajo- 
wej, której referentem został w komisyi wybra- 
ny poseł Popowski. Na posiedzeniu tej komisyi 
złożył poseł Chrzanowski w imieniu swojem 
i swoich przyjaciół politycznych oświadczenie, iż 
„nietylko teraz (jak oznajmił Bärnreitber w imie- 
niu lewicy), ale zawsze, bez względu na stano- 
wisko, jakie w Izbie zajmowaliśmy, projekty ustaw, 
tyczących się potęgi państwa, roztrząsaliśmy tyl- 
ko ze stanowiska dobra państwa i jego intere- 
sów.“ Mowca zapytywał ministra, dlaczego wy- 
kreślono ust. 1$ 5 brzmiący: „W pokoju mogą 
wszystkie osoby, należące do wojska obrony kra- 
jowej, pełnić swoje obywatelskie zajęcia, z wy- 
jątkiem tych osób, które zostają w czynnej służ- 
bie przy władzach, kadrach i zakładach obrony 
krajowej.* Mowca zarzucał między innemi, dla- 
czego niema w projekcie tylokrotnie żądanego 
postanowienia, aby w razie powołania landwerzy- 
stów na pięciotygodniowe ćwiczenia, ubogim ro- 
dzinom tych landwerzystów robotników, których 
oni byli jedynymi żywicielami, wypłacał skarb 
przez te pięć tygodni jakieś wsparcie. Doświad- 
czenie wykazało, że to jest bardzo potrzebne. 

Na wywody posła Chrzanowskiego odpowiedział 
minister hr. Welsersheimb, iż zdanie wykre- 
ślone, o które się poseł polski upomniał, stanowi 
w obecnej ustawie o obronie krajowej tylko wstęp 
do następnych postanowień tego paragrafu; za- 
mieszczenie tych postanowień w ramach przedło- 
żenia rządowego nie byłoby już właściwem, a 
zresztą w nowej ustawie wojskowej odnośne po- 
stanowienia będą określone także co do obrony 
krajowej. 

Komisya dla kodeksu karnego przedłożyła 
już Izbie bardzo obszerne (268 stronnic obejmu- 
jące) sprawozdanie o projekcie ustawy karnej. 
Sprawozdanie podpisał zastępca przewodniczącego 
Dr Fanderlik, oraz prof, Piniński, jako referent 
i pp. Dr Kopp i Dr -Ferjancicz, jako koreferenci. 
Sprawozdanie zaznacza, iż obecny kodeks karny, 
stworzony w epoce absolutyzmu i reakcyi, nie 
może już zadowolnić wymagań w państwie kon- 
stytucyjnem. W pełnej Izbie referować będą: p. 
Kopp część I projektu (postanowienia ogólne), 
p. Piniński część II (zbrodnie i występki), p. Fer- 
Janciecz część lII (przekroczenia). 


Ukaz o kazaniach. 


„Gubernator kijowski. 
Kancelarya. Część tajna.“ 
Kijów 3 lipca 1892. Nr. 3884. 

Do Pana Zarządzającego rzymsko-katolicką dy- 
ecezyą łucko-żytomirską. 

Zgodnie z żądaniem b. jenerał gubernatora, je- 
nerał adjutanta Bezaka, b. biskup r.k. łucko-żyto- 
mirski, Borowski, jak widać z jego odezwy do 
jen.-gubernatora z dnia 16 listopada 1867 r., nr. 
5736. polecił był duchowieństwu rzym.-kat. para- 
fialnemu i zakonnemu ściśle i wiernie stosować 
się (tocznoje i nieukłonnoje ispołnienie) do ukazu 
konsystorza duchownego z dnia 18 stycznia 1865 
r, w którym zakazano mawiać kazań, nierozpa- 
trzonych pierwej przez cenzurę i — z pamięci. 

Następnie z powodu wydanego w dniu 26 li- 
stopada 1876 r. najwyższego rozkazu, o nadaniu 
jenerał-gubernatorowi niektórych praw co do trans- 
lokowania i uwalniania księży rzym.-kat. (od obo- 
wiązków), oraz nakładania na nich kar, b. jene- 
rał-gubernator, jenerał-adjutant Dondukow Korsa- 
kow w odezwie z dnia 6 grudnia 1876 roku, nr. 
1772, prosił zawiadomić rzym.-kat. duchowieństwo 
parafialne i zakonne o wspomnianym najwyższym 
rozkazie, jakoteż o tem, że za naruszenie istnie- 
jących przepisów, a między innemi za mówienie 
kazań na pamięć, księża będą poddawani przez 
jen.-gubernatora odpowiednim karom. Rozporzą- 
dzenie to było ogłoszone duchowieństwu rzym-kat. 
przez naczelników policyi. 

Tymczasem teraz otrzymałem wiadomości, że 
niektórzy z rzym.-kat. księży parafialnych w po- 
wierzonej mi gubernii, wbrew powyższemu rozpo- 
rządzeniu, mawiają kazania z pamięci. 

Wskutek tego mam honor prosić najpokorniej 
Waszą Przewielebność, żebyś polecił księżom rz.- 
kat. stosować się do wymienionego żądania jen.- 
gubernatora i zawiadomił mnie o wydaniu takie- 
go rozporządzenia. 

Gubernator Tomara. 
Naczelnik kancelaryi Sawłuczinskij. 
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KRONIKA. 


Kraków 23 pażdziernika. 


— JE. p. Namiestnik hr. Badeni udzielał wczo- 
raj w południe posłuchań w Pałacu spiskim o godz. 
12 w południe, Pierwsza przybyła Kuratorya zakła- 
du fundacyi ks. Lubomirskiego dla zaniedbanych 
chłopców z przewodniczącym p. delegatem Laskow- 
skim na czele i zaprosiła p. Namiestnika na otwar- 
cie zakładu, odbyć się mające d. 4 listopada b. r. 
P. Namiestnik przyrzekł swój udział w uroczystości. 
Dalej byli na posłuchaniu: niemiecki konsul von 
Haxthausen, JE. prezydent Zborowski, radca dworu 
Szymonowicz; z Rady powiatowej krakowskiej pp. 
prezes Milieski i wiceprezes Dr Fr. Paszkowski; X. 


kanonik Borsuk, X. Jan Badeni T. J, X. Laetus 
Bernatek, przeor Braci Miłosierdzia; profesorowie Uni- 
wersytetu: Zoll, Kasparek, Smolka, Rydel, Rosner, 
Rostafiński, Maryan Sokołowski; p. prezydent Fried- 
lein, dyrektor Tadeusz Pawlikowski, prof. Jan Za- 
wiejski, p. Stan. Ożegalski, p. starosta Kurykowski 
z Wieliczki, p. Franciszek Polak, major żandarmeryi, 
p. Dr Stanisław Larysz Niedzielski z deputacyą, p. 
Klein burmistrz Podgórza, p. Dawidowski dyrektor 
poczty i telegrafu w Krakowie, urzędnicy policyi, 
deputacya gminy Krzeszowice i deputacya handlarzy 
trzodą. Ogółem było blisko 100 osób na audyencyi. 

Audyencye skończyły się o g. 4 popołudniu. 

Wieczorem na cześć p. Namiestnika odbył się o- 
biad u p. Henryka Kieszkowskiego. Oprócz gospo- 
darstwa i rodziny byli obecni: p. Namiestnik hrabia 
Badeni, marszałek ks. Sanguszko, JE. Dr Julian Du- 
najewski, JE. prezydent Zborowski, p. delegat La- 
skowski, członek Izby panów August Gorayski, hr. 
Antoni Wodzieki, hr. Józef Męciński, wiceprezydent 
Madejewski, członek Wydziału krajowego p. Were- 
szczyński, p. Stanisław Zaba, dyrektor Zenon Słone- 
cki, hr. Starzeński sekretarz Namiestnictwa, wicepre- 
zydent m. Lwowa Marchwicki, Dr Krzyżanowski ad- 
wokat ze Lwowa. 

Wieczorem odjechał p. Namiestnik do Lwowa, po- 
żegnany na dworcu przez przedstawicieli władz. 

— Przedstawienie inauguracyjne i raut. O go- 
dzinie 6 w sobotę zajaśniały rzęsistem światłem 
okna teatru i lampy dokoła budynku. Równocześnie 
rozpoczął się ruch powozów na ulicy Szpitalnej, przez 
którą był jedyny dojazd dozwolony. Dawno nie wi- 
dzieliśmy takiej ilości pojazdów, zgromadzonych w na- 
szem mieście. Długi ich rząd kończył się aż na rynku 
koło kościoła Maryackiego. Zwolna tylko mogły na- 
przód postępować, bo i władze bezpieczeństwa, za- 
pewne zaskoczone takim zjazdem, niezupełnie umiały 
sobie dać rady. Czas mijał. Mnóstwo osób, nie mo- 
gąc się doczekać swojej kolei, wysiadało i piechotą 
dążyło do teatru. Koło godziny 6/, podniosła się 
kurtyna. Przebieg przedstawienia opisujemy na innem 
miejscu. Tu zaznaczyć wystarczy, że wnętrze sali, 
wspaniale elektrycznem światłem iluminowanej, na 
wszystkich silne i dodatnie wywarło wrażenie. Uzna- 
nie jest szczere i powszechne, tem bardziej, gdy i 
akustyka okazała się dobra. Wspaniale wyglądała ta 
błyszcząca nowością i świeżością sala, zapełniona po 
brzegi publicznością w strojach wieczorowych. Pełne 
gustu tualety pań w lożach świetnie odbijały od ciemno- 
czerwonego tła lóż i krzeseł. Miły i harmonijny, cie- 
pły ton kolorystyczny całego wnętrza zasługuje na 
wszelką pochwałę. Lożę rządową na I piętrze w pro- 
scenium zajął JE. Namiestnik hr. Badeni z delegatem 
p. Laskowskim i kilku zaproszonymi gośćmi. Naprze- 
ciw, w takiejże loży drugiej zasiedli JE. Marszałek 
książę Sanguszko i p. Wereszczyński, jako goście 
prezydenta miasta. Resztę miejse w teatrze zajęli 
goście, przybyli ze Lwowa, Warszawy, Pragi i Wie- 
dnia, a nawet i z wielu dalszych stron, posłowie, 
radcy miejscy, profesorowie, członkowie Akademii, 
wysocy urzędnicy, świat literacki i artystyczny, re- 
prezentanci krytyki i t. d. Bardzo wielu było z ro- 
dzinami. 

O godz. 9'/, skończyło się przedstawienie, po- 
czem wszyscy prawie wyżej wymienieni udali się do 
sali hotelu Saskiego na raut, urządzony kosztem 
miasta. Tutaj honory robił p. prezydent F'riedlein, 
oraz panie zaproszone na gospodynie, a mianowicie: 
hr. Stanisławowa Tarnowska, Stefanowa Muczkowska, 
Faustynowa Jakubowska i Tadeuszowa Pawlikowska, 
którym wręczono śliczne bukiety. Sala, chociaż dość 
duża, okazała się za małą, aby pomieścić około 600 
zebranych osób. Zapełniły się także gośćmi przyległe 
sale restauracyjne. Tu długie stoły zastawione były 
zimną kolacyą i różnemi gatunkami win. Oprócz tego 
roznoszono po salach herbatę i ciasta. Około godz. 11 
przybyli p. Namiestnik hr. Badeni i ks. Marszałek 
Sanguszko i zabawili przeszło godzinę, prowadząc 
ożywioną rozmowę z wielu obecnymi. Przy dźwię- 
kach orkiestry, przygrywającej z galeryi, długo po 
północy przeciągnęło się to piękne i miłe zebranie 
towarzyskie, które zakończyło dzień otwarcia teatru. 

— Zwiedzenie kaplicy Zygmuntowskiej. JE. p. 
Namiestnik w towarzystwie p. delegata Laskowskie 
go, oraz JE. marszałek ks. Sanguszko przybyli dnia 
wczorajszego na Wawel, w celu obejrzenia robót re- 
stauracyi kaplicy Zygmuntowskiej. Dostojnych gości 
oczekiwali: prezydent miasta p. Friedlein, komitet 
wykonawczy z p. dyr. Matejką i reprezentacya Ka- 
sy Oszczęd. z p. dyr. Slękiem. Obecnym był także 
poseł p. Józef Męciński. Oprowadzani przez archi- 
tekta kierującego p. Odrzywolskiego obaj dostojnicy 
poszedłszy wprzód do pracowni, prosili o wyjaśnienie 
sposobu restauracyi rzeźb i ich wykonania w kamie- 
niu, potem oglądali roboty już osadzone i wykończone 
na miejscu. Na resztkach kamieni i rzeźb pozostałych 
z rozebranych ścian kaplicy, a rozsypujących się 
w rękach na proch, poznano stan zniszczenia kaplicy 
przed restauracyą, co dopiero pozwala ocenić nale- 
życie całą doniosłość ofiary Kasy Oszczędności. Tak 
p. Namiestnik, jak i książę Marszałek żywo zainte- 
resowali się robotami i oglądali je do najdrobniej- 
szych szczegółów, podziwiając zwłaszcza w wysoko- 
ści bębna bogactwo i piękność rzeżb, które teraz wy- 
stąpiły w całej pełni. Następnie wyszli po rusztowa- 
niu do wysokości latarni, aby obejrzeć i podziwiać 
pięknie złocone zakończenie kopułki latarni z anioł- 
kiem i krzyżem. Wreszcie oglądano szkice dalszej 
restauracyi Katedry na Wawelu, nad któremi komi- 
tet ściślejszy właśnie obraduje. Obaj dostolnicy zaba- 
wiwszy przeszło półtory godziny, wyrażali kierujące- 
mu architektowi podziękowanie i słowa gorącego u- 
znania za staranność, z jaką przeprowadzono roboty, 
które już tak są posunięte, że za 2—3 tygodni ru- 
sztowanie zewnętrzne będzie mogło być rozebranem. 

— Zapiski osobiste. Dyrektor kolei państwowych 
p. radca Kolosvary powrócił wczoraj z Abbazyi i 
objął dziś urzędowanie. 

— U X. kanonika Bukowskiego, proboszcza kolle- 
giaty św. Anny, odbył się wczoraj, jako w odpu- 
stowy dzień św. Jana Kantego, obiad, który obecno- 
ścią swoją zaszczycił JEmin. X. Kardynał Duna- 
jewski. W starożytnej plebanii, starannie odnowionej 
i pięknie urządzonej, zasiadło do stołu około 30 osób, 
wśród których obok kanoników kapituły katedralnej 
i duchowieństwa tak świeckiego, jak zakonnego, byli 
prezes i sekretarz jeneralny Akademii Umiejętności, 
wielu profesorów Uniwersytetu, dyrektor Biblioteki 
Jagiell., prezes Towarzystwa Dobroczynności i kilku 
jeszcze obywateli miasta. 

— Na cześć p. Szuberta, dyrektora „Narodneho 
Divadla“ w Pradze, przybyłego na tzoczystość otwar- 
cia teatru miejskiego w Krakowie, urządzili wczoraj 
ucztę artyści sceny tutejszej wraz z p. dyrektorem 
Pawlikowskim. Uczta odbyła się w hotelu Drezdeń- 
skim; wziął w niej udział cały personal teatru 
i wzniesiono wiele pięknych toastów na cześć tyle 
zasłużonego dla sceny narodowej w Pradze dy- 
rektora. 3 

— Komunikat komitetu pomnika Mickiewicza. 
Na posiedzeniu, odbytem dnia 22 b, m. pod prze- 


wodnietwem JE. ks. marszałka E. Sanguszki, uchwa- 
lił komitet wyrazić podziękowanie fabryce maszyn 
pod firmą L. Zieleniewski w Krakowie za udzielenie 
mu do użytku za cenę kosztów ustawienia wielkiego 
żórawia, który umożliwił szybkie i bezpieczne zesta- 
wienie olbrzymich brył granitowych, ważących po 
10.000, 8.000 i 5.000 klg. 
Imieniem komitetu: 
Dr W. L. Jaworski. 

— W „Związku literackim* obudziły dwie osta- 
tnie piątkowe pogadanki szczególne zainteresowanie. 
P. Dr Caro mówił o stanie i organizacyi kredytu 
włościańskiego w Galicyi. Program reformy instytu- 
cyj finansowych, mających na celu udzielanie wło- 
ścianom kredytu, poprzedził prelegent niezmiernie 
szczegółowym i bardzo sumiennym przeglądem dzi- 
siejszego ich stanu. W obrazie, nakreślonym przez 
autora Lichwy, braki tych instytucyj występowały 
wyrażnie, a potrzeba reformy podniesioną została do 
znaczenia punktu zasadniczego w programie naszych 
prac ustawodawczych. Odczyt ujęty w świetną formę 
wywołał oklaski i żywą dyskusyę. Brali w niej udział 
pp.: Beaupré, Jaworski, Piotrowski i Tretiak. Na dru- 
giej pogadance przedstawił p. Dr Czermak szereg my- 
sli, dążących do wyzyskania i uczynienia produk- 
cyjną pomocy ochotniczej w nauce historycznej. Te- 
mat, poruszony przez prelegenta ma doniosłe znacze- 
nie, powrócimy przeto do niego po wydaniu w dru- 
ku pogadanki p. Czermaka, co ma niebawem nasta- 
pić nakładem „Związku literackiego.* W dyskusyi 
brali udział: prof. Cybulski, prof. Dr Tretiak i Dr 
Koneczny. 

— Ślub. W sobotę, tj. 21 b. m., odbył się zrana 
w kościele izdebniekim ślub Dra Jana Zdunia, wła- 
ściciela dóbr, syna Dra Józefa Zdunia i Maryi z ba- 
ronów Borowskich, z panną Różą Saulenfels Seeling, 
córką Ludwika Saulenfels Seelinga, znanego agronoma 
i Melanii z Riegerów. Młodej parze pobłogosławił 
JEmin. X. Kardynał Książę Biskup Krakowski w asy- 
stencyi duchowieństwa, przybyłego z tamtejszej oko- 
licy. Po odbytem nabożeństwie udał się liczny orszak 
gości ślubnych do dworu izdebnieckiego na ucztę we- 
selną, którą swoją obecnością zaszczycił również Naj- 
przewielebniejszy X. Kardynał. 

— W sobotę w kościele św. Mikołaja pobłogosła- 
wiony został związek małżeński, zawarty pomiędzy 
Drem Augustem Sokołowskim, profesorem i posłem 
do Rady państwa, a panią Zofią z Podhorskich 1° 
voto Giintherową. 

— Mianowania i przeniesienia. P. Namiestnik 
zamianował praktykanta Namiestnictwa, przydzielone- 
go do tutejszego Starostwa, Dra Władysława Pod- 
czaskiego, koncepistą Namiestnictwa. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła oficyała 
pocztowego, Oresta Mechowicza ze Lwowa do Pod- 
wołoczysk. 

— Łebki od cygar. Tak nie nieznaczący dro- 
biazg może niemałe przynieść korzyści, jeżeli syste- 
matycznie zbierać go kto popróbuje. — Pewien na- 
czelnik znakomitej Instytucyi, zasiągnąwszy wieści, 
iż ktoś na prowincyi zbiera łebki, odcinane od cygar, 
posłał mu w darze kilka kilo, zebranych w ciągu 
lat dziesięciu. Otrzymał w podziękowaniu od zbiera- 
cza objaśnienie, iż zbierane przezeń odpadki i nie- 
dopałki przyniosły mu w ciągu lat trzynastu taki 
dochód, że już ma w książeczce Kasy oszczędności 
819 złr., przeznaczone na założenie ochronki miej- 
skiej, co rychło zapewne nastąpi, bo spodziewa się, 
iż wkrótce fundusz ten do 1000 złr. zaokrągli. — 
Nie rzucajcie więc na ziemię odpadków i niedopał- 
ków zawzięci palacze, lecz odsyłajcie je do wspól- 
nego źródła, aby fundusze ochrony pomnożyć. 

— W okręgu galicyjskiej dyrekcyi skarbu niema 
jnż obecnie bezpłatnych praktykantów ; wszyscy, któ- 
rzy wstąpili, nawet w ostatnich czasach do służby 
skarbowej, mają adjuta (500—600 złr.). Do służby 
konceptowej przyjmowani są obecnie kandydaci już 
po złożeniu drugiego egzaminu państwowego. Kandy- 
daci, mający trzy egzamina państwowe, otrzymują 
równocześnie z przyjęciem adjutum; tym zaś, którzy 
wstąpili z dwoma egzaminami, nadawane są adjuta 
zaraz po złożeniu trzeciego egzaminu państwowego. 

— Moralność podatkowa. Pod tym tytulikiem po- 
daje Gazeta Lwowska następującą wiadomość : W dniu 
wczorajszym otrzymał p. wiceprezydent krajowej dy- 
rekcyi skarbu Dr Witold Korytowski list pieniężny 
pod osobistym adresem. Wewnątrz była kwota 750 
złr. z następującem pismem: „Kwotę 750 złr., o którą 
skarb państwa pokrzywdzono, przesyłam JW. Panu 
z prośbą o zwrócenie jej kasie państwa.“ Podpi- 
sano N. N. 

— Szpieg Rigoletto, o którym mówił dep. Herold 
w mowie swojej przy pierwszem czytaniu przedłożeń 
rządowych o stanie wyjątkowym w Pradze, został 
w tych dniach w Pradze straszliwie obity. 

— Samobójstwo Artona ? Gaulois donosi: W Port- 
Said zastrzelił się niejaki Arion z powodu nieporozu- 
mień z jedną z dam trupy pani Duse. Przypuszczają 
powszechnie, że samobójca był słynny Arton 2 In- 
trouvable. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 

Wtorek 24 b. m.: Powtórzenie przedstawienia 
inauguracyjnego. 

Środa 25 b. m.: Mąż od biedy, komedya w 1 
akcie J. Blizińskiego. Kole główne: pp. Morska, Sie- 
maszko, Śliwieki, Sobiesław, Trapszówna, Wolska. 

luby panieńskie grane będą w kostiumach, deko- 
racyach i meblach z początku bieżącego wieku. Na 
rozpoczęcie widowiska wygłosi p. reżyser Kotarbiń- 
ski „Nowy prolog,“ nadesłany z Warszawy. Orkie- 
stra wykona przed Mężem od biedy uwerturę Zy- 
gmunta Noskowskiego „Szkice węglem“ — przed 
rozpoczęciem S/ubów odegrany będzie „Fredro Ma- 
zur,“ specyalnie skomponowany na uroczystość otwar- 
cia teatru krakowskiego przez sławnego naszego ma- 
zurzystę Leopolda Lewandowskiego z Warszawy. 

Czwartek 26 b. m.: „Prolog.“ Pan Damaązy. Role 
główne odegrają: pp. Kamiński, Lubicz, Morska, So- 
biesław, Trapszówna, Wojnowska, Wolska, Zboiński. 

Piątek 27 b. m.: „Prolog. Mąż od biedy. Śluby 
panieńskie. 

Sobota i niedziela 28 i 29 b. m.: po raz pierwszy 
Wąsy i peruka, komedya kontuszowa, oryginalnie 
napisana przez Józefa Korzeniowskiego. W rolach 
głównych wystąpią: pp. Antonina Hofimannowa, Ko- 
tarbiński, Trapszówna, Wolska, oraz pp. Szobert i 
Qyryl Danielewski, którzy w tym dniu grać będą po 
raz pierwszy przed krakowską publicznością. — Do 
sztuki tej sprawiła dyrekcya wspaniałą stylową wy- 
stawę, tj. nowe dekoracye, kostiumy i meble w stylu 
roccoco. Widowisko sobotnie powtórzone będzie w nie- 
dzielę. 


— Dnia 22 października przed południem i wie- 
czorem deszcz, zresztą pochmurno; termometr od 
+7'4 doszedł do --11'3 C. Barometr opada; o godz. 
7 rano dnia 23 października stan jego był 745-1 
mm., termometru -|-10:8 C. Wiatr zachodni. 

We wtorek dnia 24 października: św. Rafała arch, 
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umarły w Sanoku 2 osoby na cholerę, co się ni- 
niejszem prostuje o tyle, że wiadomość ta odnosi 
się do Rymanowa. 

Organ najwyższej Rady sanitarnej Das österr. 
Sanitiitswesen stwierdza, iż od 3 sierpnia do 17 
b. m. rano zapadło w Galicyi na cholerę 1,113 
osób, zmarło zaś 651. Śmiertelność wynosi tedy 
58:6 proc. 

ERIO TRADE TOCK SE E E TEA ZPK 


Ostatnie wiadomości. 


Z TEATRU. 


Nie można od recenzenta wymagać krytycznego 
sprawozdania z pierwszego spektaklu, danego 
w nowym teatrze z nowym personalem. Nie mo- 
żna od publiczności wymagać, aby z cierpliwo- 
ścią odczytała uwagi o IV akcie Zemsty lub II 
akcie Konfederatów. Nie pozostaje więc nie inne- 
go, jak spełnienie naprzód obowiązku kronikarza, 
t. j. zaznaczenie, że nigdy chyba Kraków nie 
widział tak świetnej sali, jak w sobotę i zara- 
zem — rzecz charakterystyczna — sali tak chło- 
dnej (nie myślimy o temperaturze atmosfery). I 
dlatego dobrze uczynił ten, kto wezoraj znowu 
pospieszył do teatru: był to poprostu inny spek- 
takl. Publiczność swobodniejsza, rozgrzana, kla- 
skała, wywoływała artystów i architekta, a i ar- 
tyści odzyskali swobodę ruchów, głosu, całej wo- 
góle gry. 

Zastrzegłszy się, że to nie recenzya, wolno 
wszakże podnieść, że w nowym gmachu znać za- 
raz rozumną reżyseryę. Nietylko w mise en scène, 
w urządzeniu scen zbiorowych itp., ale przede- 
wszystkiem w dwóch zasadniczych rzecząch: oto 
naprzód mieliśmy, mimo nieuniknionych z początku 
usterek, zupełnie dobrze sharmonizowany ensem- 
ble: nie było tych „kreacyj*, które cieszą dlatego 
tylko, że cała reszta, całe tło jest liche, nie było 
wogóle nie rażącego. Kto zna dobrze nawet teatra 
zagraniczne, wie, jaka w tych oględnych słowach 
mieści się wielka pochwała. 

A rzecz druga: były może w pojedynczych ro- 
lach, nawet granych bardzo dobrze, efekta nie 
całkiem wyzyskane, ale nie było ani jednego fał- 
szywego akcentu, ani jednego nacisku, który 
świadczy, że aktor nie całkiem pojmuje myśl wy- 
mówioną, albo nie czuje, gdzie w niej komizm, czy tra- 
gizm. Są to rzeczy tak niezmiernie ważne, a tak za- 
razem zasadnicze, że właściwie bez nich nie podo- 
bna na seryo rozbierać wartości gry aktorskiej, jako 
całości. Otóż z pierwszego przedstawienia wnosić 
już wolno, że oba te zasadnicze postulaty będą 
mogły niejako znajdować się po za nawiasem 
każdej recenzyi. Przyjaciel mój, który za dni kilka 
obejmie dział teatralny w Czasie, przyzna zape- 
wne, że to rzecz miła poruszać się w takich na- 
wiasach. (» 

P. Antoninie Hoffmannowej wręczono w sobotę 
piękny wieniec i kosz z kwiatami. 

Z powodu otwarcia teatru nadeszły następujące 
telegramy, odczytane podczas przedstawienia: 

Lwów. Z okazyi dzisiejszej uroczystości otwar- 
cia nowego teatru życzę panu szczęścia i powo- 
dzenia. Mieczysław Schmidt. 

W dniu dzisiejszej wielkiej dla Krakowa uro- 
czystości składam hołd tym, którzy przyczynili się 
do wzniesienia wspaniałej świątyni sztuce naro- 
dowej, a dyrekcyi i artystom Życzenia szezęścia 
i powodzenia. Sachorowskt. 

Szczęść Boże, niechaj będzie naród cały celem 
waszej kielni. - Mieczysław Kamieński, 

reżyser opery polskiej. 

Poznań. Wznieście waszą pracą i talentem ro- 
wy gmach dawnego teatru krakowskiego. Szczęść 
Boże! Artyści teatru poznańskiego. 

Łódź. Serdeczne życzenia. 


Berliński dziennik Abend donosi, że między hr. 
Caprivim a hr. Eulenburgiem powstały ponownie 
nieporozumienia, wskutek których hr. Eulenburg 
poda się wkrótce do dymisyi. Obecnie czynione 


Wiedeń 23 października. Deklaracyi Taaffe- 
go, złożonej dziś w Izbie w sprawie reformy wy- 
borezej (obaez telegram biura korespondencyjne- 
go; Przyp. Red.) wysłuchała Izba wśród ogólnego 
milczenia. Deklaracyę tę komentują w kołach bli- 
skich rządowi w ten sposób, iż ułatwić ma ona 
porozumienie a to przedewszystkiem z tego wzglę- 
du, że rząd kładzie nacisk. tylko na zasadę, iż ci, 
którzy wypełnili obowiązki obywatelskie, mają o- 
trzymać prawa polityczne. Co do wszystkich in- 
nych punktów zgadza się więc rząd na ewentual- 
ne poprawki, podnosząc równocześnie możliwość 
utrzymania dotychczasowego status quo politycz- 
nego. 


Wiedeń 23 października. Wczoraj w połu- 
dnie w urzędzie spraw zagranicznych odbyła się 
dwugodzinna konferencya szefów gabinetu austrya- 
ckiego i węgierskiego, oraz ministrów poszczegól- 
nych tek w obecności ministra spraw zagranicz- 
nych hr. Kalnokyego. We wszystkich sprawach, 
stanowiących przedmiot obrad, osiągnięto zupełną 
zgodę. Protokółu nie spisano żadnego. 

Wiedeń 23 października. Wiadomości kilku 
dzienników o rozmowie, jaką miał mieć minister 
skarbu Steinbach z młodoczeskim deputowanym 
Heroldem, są zupełnie nieprawdziwe. Herold roz- 
mawiał z ministrem skarbu o rzeczach, które z po- 
lityką absolutnie nic wspólnego nie mają. 

Wiedeń 23 października. (Z Izby deputowa- 
nych). W Izbie stawili się prawie wszysey posło- 
wie. Prezydent zawiadamia, iż dep. Kozłowski 
złożył mandat do komisyi podatkowej. 

Po dokonaniu wyboru członków komisyi dla 
zarządzeń wyjątkowych w Pradze, przystąpiono 
do pierwszego czytania rządowego pro 
jektu reformy wyborczej, tudzież odnośnych 
projektów, wyszłych z inicyatywy posłów: Per- 
nerstorfera, Slawika, Plenera i Biirnreithera. 

Prezydent ministrów hr. Taaffe skła- 
da następujące oświadczenie: 

„Kiedy rząd po ostatniem odroczeniu Rady pań- 
stwa zajmował się ułożeniem programu pracy par- 
lamentarnej na jesienną i zimową sesyę, nie mógł 
nie liczyć się z faktem, że prawdopodobnie już 
w najbliższym czasie staną się przedmiotem par- 
lamentarnych obrad owe liczne wnioski o zmianę 
reformy wyborczej, które wyszły z inicyatywy 
Izby. Oczywiście, musiałby wówczas rząd w ka- 
żdym razie określić jasno i niedwuznacznie sta- 
nowisko swoje w kwestyi reformy wyborczej. 
Rząd uważał za swój obowiązek podjąć sam ini- 
cyatywę w tej ważnej i poważnej sprawie i za- 
znaczyć wobec ciał ustawodawczych w ściśle sfor- 
mułowanym projekcie, zasadnicze swe zapatrywa- 
nie pod tym względem. Skłoniły go zaś do tego 
nietylko owe okoliczności zewnętrzne, o których 
wyżej mowa, ale także wyniki troskliwego bada- 
nia różnych wypadków, które w latach ostatnich 
pojawiły się w życiu publicznem, zarówno w pań- 
stwie, jak zagranicą. 

Już z tego przedstawienia historyi powstania 
projektu zechce wysoka Izba się przekonać, że 
zarówno rząd dalekim był od wszelkiej nieprzy- 
jaznej tendencyi przeciw którejkolwiek z klas spo- 
łecznych lub partyj politycznych, jak z drugiej strony 
nie przystoi określać tego kroku rządu jako środka, 
na który zdecydował się rząd pod jakimś naci- 
skiem zewnętrznych czynników. Wszak projekt 
spowodowany został wyłącznie względami natary 
ogólno-państwowej. 

Projekt rządowy — jak to już w dniu 10 b. m. 
miałem zaszczyt oświadczyć w tej Izbie — wy- 
chodząc z podstaw obowiązującej konstytucyi, wy- 
raża tę myśl przewodnią, aby wszystkim, którzy 
w sposób ustawą przepisany wypełniają swoje o- 
bywatelskie obowiązki, przyznać udział w życiu 
publicznem przez wykonywanie prawa wyborcze- 
go. Tę podstawową myśl projektu, zmierzającą 
ku jak największemu rozszerzeniu prawa wybor- 
czego, uważa rząd za postulat racyi stanu; tylko 
bowiem przez rychłe i dostateczne rozszerzenie 
prawa wyborczego odwrócić można stale i skute- 
cznie te ciężkie i wielkie niebezpieczeństwa, które 
społeczeństwu, a więc i całemu porządkowi pań- 
stwowemu grożą ze strony żywiołów ludowych, 
dotychczas pod względem politycznym pozbawio- 
nych wszelkich praw. 

Mimo więc tego, że trzy wielkie kluby Izby 
w świeżo ogłoszonych deklaracyach oświadczyły 
się już przeciw projektowi rządowemu jako ta- 
kiemu, rząd musi obstawać przy myślach przewo- 
dnich przezemnie wypowiedzianych. Równocześnie 
jednak wyraża rząd przekonanie, że — przypusz- 
czając zasadniczą zgodę na rozszerzenie prawa 
wyborczego, proponowane przez rząd— nawet nie 
naruszając dotychczasowego politycznego stanu po- 
siadania, uda się przy współdziałaniu Izby zna- 
leść drogę, wiodącą do celu, określonego przez 
rząd. Rząd sądzi, iż przy pierwszem czytaniu 
wszystkich projektów reformy wyborczej, winien 
się ograniczyć do powyższego zaznaczenia swych 
zapatrywań. (Wielkie długotrwałe poruszenie w ca- 
łej Izbie). 

Dep. Pernerstorfer oświadcza, że gabinet 
hr. Taaffego, zresztą ostro zwalczany przez mowcę, 
swoim projektem reformy wyborczej okazał więcej 
bystrości w zrozumieniu politycznej sytuacyi, niż 
którekolwiek ze stronnictw Izby. Istotnie zdaje się, 
że zasady partyi chrześciańsko-socyalnej przeni- 
knęły także do liberalnego obozu. Ztąd powstał 
okrzyk: stan mieszczański i włościański są zagro- 
żone! Mowca musi jednak uczynić zarzut, że 
wszystkie projekty reformy wyborczej opierają 


Janowski. 

Stanisławów. Artystom teatru krakowskiego 
zasyłamy serdeczne „Szezęść Boże“ w dniu roz- 
poczęcia pracy na nowej scenie. 

Koledzy teatru imienia hrabiego Fredry w Sta- 
nisławowie. 

Wiedeń. Zystajuczi w sprawach krajowych 
poza hranyciami kraju i nemohuczi wziaty ucza- 
sty w nyniższnym torrestwi, diakuju za zaszczy- 
tne zaproszenie i peresyłaju jako człen wydilu 
krajowoho i jako prezes ruskij besidy u Lwowi, 
kotra zarjaduje ruskim narodnym teatrem, dyre- 
keyi narodowoho polskoho teatru w deń witwer- 
tia nowoi swiatyni polskoi sztuki serdeczni żeła- 
nia rozwoju i rozkwitu. Dr Sawczak. 

Praga. Nowa świątynia muz pod czcigodnym 
Wawelem dziś uroczyście otwarta, niechaj służy 
świetnej przyszłości kochanego narodu pobratym- 
czego. Emanuel Tonner. 

Praga. Děkujé za čestne pozràni a přeji srde- 
čne, aby nová scena sloużila ku plebem drama- 
tického umeno i literatury braterskćho národa. 

Rieger. 

Praga. Uctiyć děkuju za laskave pozràni, bla- 
bopréji z plna srdecnć mestu a narodu polskemu 
k' slavnoztnimu dni. Zeithammer. 

Praga. Zdar a slavà polskemu divadlu i pol- 
skemu narodu. J. J. Toużimsky. 

Praga. K'dnesnimu slavnostnimu dni otyerani 
divadla novemu dukazu rostonci sily a viterne 
energie braterskeho naroda polskeho hrimave stu- 
dentske na zdar. 

Akademicki cztenarsky spolek v Praze. 


Praga. Bud poesie chramem żivota zreadlem 
narodu pychon. Jaroslav Vrhlicky. 

Praga. Narod polsky a cesky sdilel radostne 

i strastne osudy spolecne dnes spolecny jest den 

radjisty nad zdarem umelecke prace vasi bud 

strastno nove vase divadlo a Vzrustey v nem sve- 

razne polske umeni dramatycke ve skvele pro- 

dukei i reprodukci svetle jeho badoucnosti i bra- 

terski vzajemnosti umeni polskeho a ceskeho na zdar! 
Dr Karol Pipich. 

Brandys. Plny zdar polskemu umnemu v no- 

vém chramu Thalie přeje srdecnć. 

Arnold Schwab-Polabsk'y. 


Cholera. 


Gazeta Lwowska donosi: Dnia 20 pażdziernika 
zachorowało na cholerę azyatycką: w pow. boho- 
rodczańskim: w Bohorodczanąch 1 osoba. W po- 
wiecie nadwórniańskim: w Nadwórnie 2 osoby, 
w Mikuliczynie i Delatynie po 1 osobie. W po 
wiecie sanockim: w Rymanowie 1 osoba. W po- 
wiecie stanisławowskim: w Uzinie 4 osoby, w Za- 
gwożdziu i Pacykowie po 1 osobie. Wyzdrowiały: 
(w pow. kałuskim) w Humenowie 1 osoba, (w po 
wiecie stanisławowskim) w Uzinie 1 osoba, w Pa- 
cykowie 3 osoby. Zmarły (w pow. bohorodczań- 
skim): w Bohorodczanach 1 osoba, (w powiecie 
nadwórniańskim) w Nadwórnie i Wołosowie po 
1 osobie, (w pow. sanockim) w Długiem 1 osoba, 
(w pow. stanisławowskim) w Uzinie 2 osoby, Pa- 
cykowie i Stanisławowie po 1 osobie. Podejrzany 
o cholerę wypadek mierci zdarzył się w Siemu- 
szowej (w powiecie sanockim). i 

Ogółem pozostało w dniu 19 b. m. w leczeniu 
chorych 50, przybyło w dniu 20 b. m. osób 12, 
ubyło osób 14, pozostaje zatem w leczeniu osób 48. 

W skutek pomyłki umieszczono onegdaj w Ga- 
zecie Lwowskiej wiadomość, jakoby dnia 19 b. m. 


Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje 1 
å sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


CZAS z Wtorku 24 Października 1893. 


się na podstawie reprezentacyi interesów z za- 
przeczeniem zasady równości. Projekt rządowy 
zaostrzy jeszcze bardziej wielkie przeciwieństwo 
pomiędzy klasami uprzywilejowanemi a resztą lu- 
dności. Wkrótce wykaże niemożliwość utrzymania 
nierównego prawa wyborczego. Wolnomyślne ży- 
wioły powinny rozważyć, że potrzebują pomocy 
przeciwko wzrastającym tendencyom autorytaty- 
wnym. 

Powszechne prawo wyborcze odpowiada po- 
wszechnemu obowiązkowi szkolnemu i jest przy 
kazaniem politycznej etyki. Wobec dzienników, 
które zwolenników powszechnego prawa wybor- 
czego nazywają motłochem, perorującym demo- 
kratycznie, mowca powołuje się na powagę Stu- 
arta Milla, który się oświadcza za powszechnem 
prawem wyborczem. Do narodowego stanu posia- 
dania liczy się nietylko ilość mandatów, lecz tak- 
że sympatya i miłość wielkich i szerokich mas. 
Ten wewnętrzny narodowy stan posiadania, który 
zmierza do rozszerzenia dóbr duchownych, jest 
daleko więcej wart, niż tamten drugi. Także i na- 
rodowo-niemieckie stronnictwo na równi z Młodo- 
czechami musi w następstwie odwołania się do 
niższych warstw ludowych odnieść korzyści. 
Dotychczasowy sposób postępowania wobec obja- 
wów swobodnej myśli wywołuje rozgoryczenie 
przeciwko organom rządu i parlamentowi, oraz 
podkopuje do nich zaufanie. Dziś jaż nie wy- 
starezą posiadanie zewnętrżnej władzy. Potrzeba 
owsżem zetknięcia się z ludem, z ideami chwili 
bieżącej. Lud z pewnością nie zaprze się narodo- 
wości swej w wyższym stopnin, niż niejedni pa 
nowie zwący się Niemcami. Idzie o to, czy woli- 
my ujrzeć wejście nowej ery w świetle miłości, 
czy wśród żaru zniszczenia. Nie powinniśmy w tej 
chwili okazać się małymi. Masy poczynają się 
liczyć i dochodzić do przekonania, że są wię- 
kszością, że społeczeństwo bez nich, bez ich pra- 
cy istnieć nie może. Wobee parlamentu stanęła 
kwestya przyszłości. Oby ją rowiązano w duchu 
sprawiedliwości i prawdziwego postępu (Oklaski 
na skrajnej lewicy). 

Dep. Slavik zaznacza, że Czechy nie są na- 
leżycie reprezentowane w parlamencie; dotychcza- 
sowy sposób wyborów jest niesprawiedliwy, na- 
wet jeśli się przyjmie za podstawę podatki. Mowea 
występuje przeciw przywilejom większej własno- 
ści i Izb handlowych, tudzież przeciw pośrednim 
wyborom w gminach wiejskich i oświadcza, że 
obecna ordynacya wyborcza sprzeciwia się wszel- 
kim zasadom sprawiedliwości. 

Wiedeń 23 października. W Izbie przedłożył 
rząd projekt ustawy © pomocy dla marynarki han- 
dlowej. Ustanawia on zasiłki państwowe dla pa- 
rostatków i żaglowców, odbywających dalekie po- 
dróże lub tradniących się wielką żeglugą przybrze- 
żną, obliczone według pojemności statków na to- 
ny, według ilości odbytych mil morskich, i według 
ilości ton rzeczywiście przewiezionych, i uwalnia 
nadto wszystkie handlowe żaglowce począwszy od 
1 stycznia 1894 r. na lat pięć od podatku docho- 
dowego i zarobkowego. Od przywilejów tych są 
wyłączone statki, należące do przedsiębiorstw już 
subweneyonowanych przez państwo. Przedsiębiorcy 
okrętowi, którzy otrzymają zasiłki i ulgi podatko- 
we są zobwiązani, w razie mobilizacyi wojennej 
oddać swoje okręty do rozporządzenia administra- 
cyi państwowej. Ustawa ma wejść w życie z dniem 
1 stycznia 1894 i ma obowiązywać przez lat 10. 

Berlin 23 października. Cesarz niemiecki od 
jechał wczoraj ze stacyi Wildpark do Drezna w to- 
warzystwie książąt Henryka i Albrechta wraz 
z orszakiem. O godzinie 11'/, odbyło się śniada- 
nie w Nowym Pałacu. 

Berlin 23 października. Według krążących 
pogłosek, cesarz Wilhelm pozostać ma w Dreznie 
do poniedziałku wieczorem. 

Berlin 23 października. Cesarz niemiecki pod- 
czas swojej bytności w Dreznie ma wręczyć arcy- 
księciu Albrechtowi laskę marszałka polnego. 

Drezno 23 października. Arcyksiążę Albrecht 
wziął udział w sobotę wieczorem w obiedzie ro- 
dzinnym na dworze. 

Drezno 23 października. Uroczystość jubi- 
leuszu wojskowego króla Alberta rozpoczętą zo- 
stała capstrzykiem orkiestr wojskowych, który 
odegrano wczesnym rankiem na ulicach miasta. 

Przed południem odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo połowe dla garnizonu drezdeńskiego. Po na- 
bożeństwie ks. Jerzy saski wypowiedział do woj- 
ska stosowną przemowę. Pogoda jest wspaniała. 

O godzinie 11 odbierał król życzenia przyby- 
łych dotychczas książąt i specyalnych delegatów 
obcych dworów. Król przyjmował nadto deputa- 
cye, na których czele stała deputacya saskiej ar- 
mii, prowadzona przez ks. Jerzego. Książę wrę- 
czył królowi złoty łańeuch do wojskowego orderu 
św. Henryka. O godzinie 1 odbyło się śniadanie, 
w którem wzięli udział obecni książęta. 

Drezno 23 października. W przemówieniu do 
żołnierzy przy sposobności wczorajszej uroczysto- 
ści przypomniał ks. Jerzy saski dzień 13 kwie- 
tnia 1849 roku, kiedy podczas szturmu na oszań- 
cowania w Diippl, ówczesny ks. Albert przykła- 
dem osobistym podniecił zapał żołnierzy. W pa- 
miętnym roku 1866, saska armia zawdzięczała 
swojemu przywódcy, ówczesnemu następcy tronu 
księciu Albertowi, że wyszła z ciężkich prób, oto- 
czona szacunkiem przyjaciół i wrogów. Ks. Jerzy 
wspomniał następnie o zwycięztwach, odniesio- 


nych pod dowództwem ks. Alberta pod St. Privat, |= 


Beaumont, Sedanem i w okolicach Paryża. Ksią- 
żę zakończył słowami: Jesteśmy dumni z naszego 
króla, jako z bohatera na polu walk, ale przy- 
wykliśmy także w czasie pokoju z zaufaniem i 
z miłością, wznosić ku niemu oczy. On jest spra- 


wiedliwym i łagodnym sędzią naszych czynności, | 


wiernym opiekunem naszej armii, prawdziwym 
ojeem żołnierzy. Nie możemy tego dnia lepiej 
uczcić jak przysięgą posłuszeństwa i wierności 


w wojnie i w pokoju, w szczęściu i w nieszczę-| 


ściu, wierności aż do śmierci. Ażeby to stwierdzić 
zawołajcie wszyscy razem ze mną: Niech żyje Naj- 
jaśniejszy nasz król i wódz! Niech żyje bohater 
i zwycięzca! 

Drezno 23 października. Król Albert wraz 
z arcyksięciem Albrechtem byli wczoraj przedpo- 
łudniem w katolickiej kaplicy dworskiej. 

Drezno; 23 października. Cesarz niemiecki 
przybył tutaj wezoraj popołudniu. Cesarz wziął 
udział w obiedzie galowym. Następnie odbyło się 
przedstawienie uroczyste w teatrze dworskim. Pod- 
czas przyjęcia w sali marmurowej cesarz niemie- 
cki wypowiedział do króla saskiego dłuższą prze- 
mowę, składając królowi życzenia jubileuszowe 
w imieniu armii niemieckiej. 

Drezno 23 października. Po przemówieniu 
do króla saskiego podezas przyjęcia w sali mar- 
murowej, cesarz Wilhelm wręczył królowi laskę 
marszałkowską, jako symbol hołdu ze strony ce- 


Kantor wymiany Ślil c, k, uprz. gal. Banku hipotecznego 


sarza i armii niemieckiej. Król dziękował i oświad- 
czył, że gdyby musiał wznieść jeszcze raz swój 
miecz za prawa i bezpieczeństwo Niemiec, od 
czego Bóg niech raczy uchronić, z tą laską w rę- 
ku wypełni swój obowiązek tak, jak dawniej. 
Podezas obiadu galowego wzniósł cesarz toast na 
cześć króla saskiego, który odpowiedział toastem 
na cześć armii niemieckiej i niemieckiego cesarza. 

Król saski zamianował arcyksięcia Albrechta 
szefem czwartego saskiego pułku piechoty. 

Paryż 23 października. Pogrzeb Mac Mahona 
odbył się wspaniale. W pogrzebie wzięli udział 
ministrowie, ciało dyplomatyczne, wśród którego 
znajdował się także ambasador Hoyos wraz z per- 
sonalem ambasady, dalej naczelnicy władz, gene- 
ralicya, oficerowie rosyjscy i bardzo liczna publi- 
czność. Pomiędzy wieńcami znajdowały się także 
wieńce od armii rosyjskiej i armii włoskiej. 

Paryż 23 pażdziernika. Na pogrzebie mar- 
szałka Mac-Mahona wypowiedział prezydent mi- 
nistrów, Dupuy, mowę, w której podniósł charak- 
ter i znaczenie Mac-Mahona, jako obywatela, męża 
stanu i naczelnika państwa. Dupuy zaznaczył, że 
Mac-Mahon swoją władzę sprawował z lojalnością 
i z wzorową godnością, złożył ją, szanując wolę 
narodu. Mac-Mahon był dobrym, wielkim Francu- 
zem, i dlatego trumnie jego towarzyszy sympatya 
wszystkich, oznaki szacunku i współudział obcych 
władców, którzy znaczenie i lojalność Mac-Mahona 
jako przyjaciela i wroga mieli sposobność poznać 
na tylu polach walki. Mac-Mahon, stojąc na czele 
państwa, zwrócił wszystkie swoje starania ku wzmo- 
cnieniu zewnętrznego, mocarst« owego stanowiska 
Francyi. Teraz, po jego ustąpieniu, Dupuy może 
stwierdzić, że od tej chwili republika w tym sa- 
mym kierunku i w tej samej mierze starała się 
wypełniać ten obowiązek czujności i dbałości. 
Mac-Mahon mógł widzieć jeszcze przed swoją 
śmiercią, że Francya na nowem swojem stanowi- 
sku w nagrodę za swoją mądrość i odpowiedni 
kierunek osiągnęła silną rękojmię pokoju, którego 
Francya pragnie i którego całą Europa potrze- 
buje. Marszałek z radością patrzył na uroczy- 
stości z okazyi odwiedzin przyjaciół Franceyi, 
marynarzy rosyjskich, uroczystości, które dziś 
za jednomyślną zgodą przerwane zostały, aby 
Mac-Mahonowi oddać ostatnią cześć. Serce Żoł- 
nierza i patryoty zrozumiało moralne znaczenie 
tych odwiedzin. „Odprowadzając — mówił dalej 
minister — śmiertelne resztki marszałka do gro- 
bowca inwalidów, pomiędzy dzielnych i wale- 
cznych, których był naśladowcą, składamy dowód 
naszym przyjaciołom, naszym gościom, którzy po- 
dzielają żałobę Francyi, że Rzeczpospolita ponad 
ruchami i sporami stronnictw umie utrzymywać 
w górze świętości ojczyzny. Z ostatniem pożegna- 
niem, oddanem marszałkowi, łączymy przypomnie- 
nie jego wyborczego hasła, którem wszyscy prze- 
jęci jesteśmy: Wszystko dla ojczyzny, wszystko 
dla Francyi.* 

Paryż 23 października. W mowie, którą wy- 
powiedział minister wojny, jen. Loizillon przy zło- 
żeniu do grobu zwłok Mac-Mahona, wyraził mowca 
w imieniu armii ostatnie pożegnanie sławnemu i 
ezezonemu wodzowi, przypominając zarazem jego 
wielkie czyny. Minister zaznaczył przytem, że Mac- 
Mahon, jako prezydent Rzeczypospolitej, pozostał 
lojalnym i nieskazitelnym żołnierzem i godność 
ustaw utrzymywał wysoko, zawsze wierny dewi- 
zie: Za honor ojczyzny! 

Paryż 23 października. Oficerowie rosyjscy 
zwiedzili w sobotę wieczorem kilka teatrów, między 
niemi Operę komiczną, oraz byli na kilku kon- 
certach. Przyjmowano ich wszędzie entuzyastycz- 
nemi okrzykami. W Operze komicznej chór od- 
śpiewał hymn rosyjski w języku rosyjskim. Wszys- 
cy obecni wysłuchali hymnu stojąc i wśród rzę- 
sistych oklasków. 

Admirał Avelane jadł obiad wspólnie z admi; 
rałem Gervais. 

La Seyne 23 października. Marynarze rosyj- 
sey przybyli tu z Tulonu. Przyjęcie zgotowano 
im nader serdeczne. Na cześć gości rosyjskich 
wydano wielką ucztę. 

Bordeaux 23 października. Francuski statek 
„Ellen-Isabella* w drodze z Mobile do Buenos- 
Ayres uległ rozbiciu, przyczem 14 osób z perso- 
nalu załogi znalazło śmierć. 

Melilia 23 października. Hiszpański statek 
„Conte Venadito* dał kilka wystrzałów armatnich 
w kierunku oszańcowań Maurów. Maurowie rato- 
wali się ucieczką. Szesnaście dział przeniesiono 
na ląd. 

Sztokholm 23 października. Inżynier Andrée 
przesłał tutejszemu biuru korespondencyjnemu na- 
stępującą depeszę o swojej podróży balonem, którą 
rozpoczął we czwartek: Abo, dnia 21 październi- 
ka, godz. 10, min. 42 wieczorem. Wylądowałem 
we czwartek o godz. 7 min. 15 na finlandzkim 
archipelagu. Balon i instrumenta są prawdopodo- 
bnie stracone. Dziennik spostrzeżeń uratowany. 
Mnie, z wyjątkiem kilku drobnych skaleczeń, nie 
się nie stało. 

Rio Grande 23 października. Pod Ibieuy 
przyszło do potyczki, w której powstańcy odnieśli 
EE Tysiąc poległych pozostało na placu 
oju. 

Buenos-Ayres 23 października. Rząd po- 
stanowił co miesiąc milion banknotów przeznaczać 
na spalenie. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Die $eiden-Fabrik G&. Henneberg 
(k. u. k. Hoflief.), Ziirieh, sendet direct 
an Private: schwarze, weisse und farbige 
Seidenstoffe von 45 Kr. bis fl. 1-65 per 
Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert, 
Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. Farben, Dessins ete.). Porto- und zoll- 
frei. Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. 


und Postkarten 5 kr. Porto nach Schweiz. 
(22 16-19) 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (2247 144-) 
poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 


Żelazka, szpilki i maszynki do zakręcania włosów. 
Kandelabry, lichtarze ręczne i do fortepianu. 
Halma, Hopkins i inne gry towarzyskie. 


50.000 złr. wynosi główna wygrana wiel- 
kiej loteryi insbruckiej. Los kosztuje 50 
et. Ciągnienie odbędzie się 26 października. 


Porebski i Zimier 
w Krakowie, Rynek l. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 


i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1842 28-50) J. P. 


I. Wiener Auskunftsbureau für Ca- 
pitalisten und Privatspeculanten. 

BS" Zleceń giełdowych nie przyjmujemy: 

Oparci na bardzo rozległych stosun- 

kach udzielamy wszystkim zapytującym 

się we wszelkiej sprawie finansowej i 

giełdowej (informacyach o walorach ka- 

pitałowych i spekulacyjnych, najracyo- 

nalniej, lokacyj itp.) najbardziej przed- 

SE miotowego wyjaśnienia. Przedmiotowo 

i niezawiśle już dlatego, że bez- 

względnie nie przyjmujemy żadnych zleceń gieł- 

dowych, dlatego z naszej strony odpada wszel- 

ki osobisty interes, czy i gdzie na podstawie 

naszych informacyj zlecenia udzielamy. Na każde 

pytanie z osobna za otrzymaniem Í złr. i marki 

zwrotnej natychmiast odpowiadamy. Zbiorowe py- 
tania najtaniej obliczamy. (2361 5-10) 

1. Wiener Auskunftsbureau f. Capitalisten u. Pri- 

vatspeculanten (Edm. Griin) Wien IX. Koling. 10. 


Ukarane zuchwalstwo. 

W „Kronice* Numeru 6-go z dnia 17 marca 
1893 r. czasopisma Naprzód, redagowanego przez 
p. Ignacego Daszyńskiego, pojawił się artykulik, 
w którym podpisany ze względu na treść i obel- 
żywe wyrazy uczuł się na honorze dotkniętym. 
Otóż na skutek skargi podpisanego o obrazę czci, 
został p. Ignacy Daszyński wyrokiem z dnia 20 
pażdziernika b. r. do L. 14040 skazany na 6 dni 
aresztu i na zapłacenie kosztów postępowania 
karnego. 

W ten sposób oirzymał podpisany bodaj czę- 
ściową satysfakcyę za lekkomyślną i zuchwałą 
obelgę, do której żadnego nie dał powodu i dla- 
tego podpisany podaje to na tej drodze do wia- 
domości swoich przyjaciół, oburzonych swego czasu 
wymienionym artykulikiem. 

(2493) Zygmunt Mikołajski, 

majster tokarski i właściciel realności. 


Wazodk: nauk lekarskich 


Br Cezar Kornhauser 
lekarz Szpitala św. Łazarza (2429 3 6) 
po dłuższej praktyce w klinikach wrocławskich 
i praskich osiadł w Krakowie przy ul. św. Ger- 
trudy 1. 29, I. p. i ordynuje od 2—4 po poł. 


Pr Rosciszewski. 
operator, (2029 10-10) 
ordynuje w chorobach chirurgicznych i skrzywie- 


niach kręgosłupa, przy ul. Basztowej l. 26, co- 
dziennie od 3—4, ubogim bezpłatnie od 8—9 rano. 


Dr Kazimierz Kruszyński 
powrócił (2406 2-6) 
i ordynuje od 3—5 po południu, róg ul. Grodz- 
kiej i Plaeu WW. Świętych Nr 11. 


Dr Tadeusz Starzewski 


c. k. Wotaryusz 
otworzył z dniem 21 października biuro w Wa- 
owicach. (2492 1-7) 


~ która całe życie 
9 0-letnia staruszka, uczciwie i ciężko 
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi wa pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki. 


| 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11'/ą. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 


N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od . 


nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9—1 w południe. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11—1 w południe. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
fących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południn, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. 


||od osoby. W. niedziele od godz. 10—-2 bezpłatny. 


HORSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 23 października 2 godzina 30 min. po 
ct, 


. ot, 
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Usposobienie giełdy: lepsze. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


w Krakowie, Rynek, L. 30. A 
BE” Zlecenia z prowincyi uskutecznia się"YRRĘ | 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, i 


A 
"M 
<= 
4 

"o c 


i. 24 i 25. FREE" Ceny bardzo niskie. "FRĘ ce2 


iennice 


Chustki, Chusteczki, Bluzki, Halki, Spodniczki otrzymał w wielkim wyborze i poleca Kazimierz NWiesicłowski w Krakowie, Suk 


+ 


araz do umieszczenia Angielka, posiada- 
kę Miisa dobrze ję zyk niemiecki i francuski. Pen- 
sya 300 zła. Wiadomość w Biurze Ludmiły 
$kowrońskiej w Krakowie przy ulicy Krup- 
niczej pod L. 8. (2491 1 4) 


Znakomitym wynalazkiem, cej dd 
kościołów wilgotnych, są niezniszcza 


stację Drogi Krzyżowej 


emaliowane na cynku, 
w ramach zwykłych, gotyckich lub roman- 
skich, wyrabiane obeenie w Paryżu. 


KSIEGARNIA KATOLICKA 
Dr Wład. Milkowskiego 


w Krakowie 


Zaraz do umieszczenia: 
Nauczycielka Polka, uczennica hotelu Lam- 
bert w Paryżu, posiadająca: artystyczną muzykę 
śpiew, języki: francuski, angielski i niemiecki oraz 
chlubne polecenia — Francuzka bonne supé- 
rieure) z jęz. niemieckim i początkami muzyki — 
Francuz szuka dowi-place — Niemka z kil- 
koletnią praktyką i świetnem po!eceniem. — Wia 
domość w Biurze Ludmiły z Gidlińskich 
$kowrońskiej w Krakowie przy ul. Kru- 


na żądanie przesyła chętnie jednę stacyę|pniczej pod L. 3. (2426 1-4 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest 
bardzo umiarkowaną. (2157-7-) 


Wience hatystowe i metalowe 
, w największym wyborze 
oraz Szarfy do tychże z napisami lub bez nich; 
JArzyże nazrobkowe i latarnie grobowe; 
Lampki Guillon+ na: „Wieczne światło”, pa- 
lące się bez przerwy 7 dni i 7 nocy; Stacye 
Drogi Krzyżowej, ręcznie na płótnie ma- 
lowane (w wielkości 7%5X1'0 ctn., przypadkowo 
za ztr. 180 do nabycia) oraz cleodruxi, śliczne 
sztychy francuskie, z masy mozaikowej trwal. 
szej od „terracotty* w różnych stylach i wiel- 
kości na;taniej w pierwszym w kraju Maga- 
zynie wszelkich przyborów kościel- 
mych Stanisława Przybylskiego 
Riraków, ftynek A—B 46. (2448-1 3) 


A.Nzatrański 


w Krakowie, 

lmia A—B 37. 

Skład fabryczny farb, lakierów, 

pokostów, produktów chemiczn., 

wyrobów gumowych, artykułów 

gospodarczych i browarniczych, 

poleca po cenie najtańszej : 

Pasy do maszyn angielskie prawdziwe Kernleder; 
Rzemyki do szycia pasów; 

Nity, śruby do spajania pasów; 
Smarowidła do smarowania pasów. 
Największy skład Oliwy lecerskiej, rzepakowej 
i odkwaszonej, prawdziwej Ragosiny 1 Olei 
kaukazkich. 

Płyty i sznury gumowe do spajania maszyn. 
Materyały do czyszczenia i spajania maszyn 
Węże gumowe wszelkich dymensyj. 
Smarowidło belgijskie i krajowe do smarowania 
osi. 

Najlepsze uniwersalne Smarowidło do obuwia 
nieprzepuszczalne, na uprzęże czarne i kopyta. 
Wielki wybór Szezotek, Skórek i Gąbek 
do mycia powozów. 

Mydło do siodeł prawdziwe angielskie. 
Cirage à Harnais Lakier matowy do uprzęży. 
Lakier z połyskiem do uprzęży. 
Latarnie stajenne gospodarskie, domowe i ręczne. 
Mestitutionsiluid Proszek Ko:neuburgski 

i wyrobu Kwizdy. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą. JP (2445 |-5) 


Konk Urs. 


Poszukuje SIĘ nauczyciela 


na wieś, do ucznia III. klasy gimnazyal- 
nej. Ukończeni słuchacze filozofii mają 
pierwszeństwo. Bliższej informacyi zasię- 
goąć można pod adresem IL. WW. poczta 
Chrostowa. (2428-1-3) 


oraz wszelkie przybory do 
robienia kwiatów i robót 
filigranowych w wielkim wy- 
borze i po nejtańszych cenach poleca 

handel pod firmą (2452-1 4) 


ANDRZEJ SCHULZ w KRAKOWIE, 


Rynek, pod trzema Gwiazdami. 


Majątek ziemski 


w bliskości Krakowa i stacyi kolei, prze- 
szło 250 mórg obejmujący, z obszernym 
domem mieszkalnym i budynkami gospo- 
darskimi murowanymi tudzieź inwentarza- 
mi, jest do sprzedania, ewentualnie do wy- 
dzierżawienia. (2429-1 3) 

Bliższych szczegółów udzieli Dr W+a- 
dysław Zajączkowski w Kra- 
kowie przy ulicy Kanoniczej L. 14. 


Wszelkie rodzaje 


r . 
BEE" materyałów ciętych 
sosny, jodły, świerki, modrzewie, kupuje 
w większych partyach za gotówkę (2461-1 2) 


4 rm 
Jozef Engel 
w Budapeszcie, Waitznerboulevard 33, 
dokąd pisemne ofetty adresować należy. 


Marya Prauss 
Magazyn Strojów Damskich 
w Krakowie, ul. św. Anny 3, 

poleca 12114-14 20) 
na sezon jesienny i zimowy 
najświeższe materye wełniane 
i jedwabne 
na suknie wszelkiego rodzaju, okry- 
cia, paletoty i na wierzchy do futer. 


Swieże gotowe konfekcye są 
już na składzie. 


Wysortowane konfekcye 
wyprzedaje niżej połowy włas. ceny. 


Towarzystwo zaliczko= 
we w Brzesku rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę Hik wi= 
datora za renumeracją roczną 800 
złr. w. a., po roku zaś nastąpi sta- 
bilizacya z podwyższeniem tantyemy. 

Kandydaci mają się wykazać odpo- 
wiedniemi kwalifikacyami i świadee- 
twami z odbytych studyów buchalte- 
ryjnych; posiadający zaś odpowiednią 
praktykę w podobnej instytueyi otrzy- 
ma pierwszeństwo. 

Podania wnoszone być mają do 
dnia 45 listopada b. r. na 
ręce Dyrekcji. (2449-1-2) 


Dyrekcya Towarzystwa zaliczkowego 
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Mydlo 425540 bS 1... à TIXORA 
Essencya dla chustek... à PIXOEA 


Woda tualetowa....... à TAKOWA 
w Brzesku. N " 
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niezbędną jest 


„NEUE FORTUNA“ 


finansowe pismo fachowe. 
XVI. rocznik). 


4 
W Wiedniu, 1., Adlergasse 6. 
Nra okazowe darmo. (1998-38-100) 


Przetwory Regeneracyjne | 


starsz. lek. sztabow. Dra Miillera. 


Są to przetwory odmładzające, wzma- 
ceniające, przywracające osłabioną 
lub utraconą siłę męską (impotencyę). 

Sporządzone według przepisów lekarskich 
i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
ostabieniom nerwów powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu- 
żyć młodości (samogwałt) niszczą- 
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, niedvkre- 
wności, anemii, eierpieniom mlecza pa- 
cierzowego, drżeniu rąk i nóg it.p., 
jako środki radykalnie i pewnie działające, 
1 zupełnie zdrowiu nieszkodliwe. 

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3'10, pocztą 25 e. więcej za opakowanie. 

Jedyny główny skład o t w St. 
Georgs-Apotheke, Wien, V, Wim- 
mergasse 88, gdzie wszystkie listowne za- 
mówienia adresować należy. — Skład w Hra- 


kowie u apt, E. $tockmara — we Lwo- 
wie u aptek. Mikolascha. _ (2367 1-19, l 


Kapelusze słomkowe 


wszelkich kształtów, najświeższej mody, 
z krajowej i zagranicznej słomy wyrabia, 
naprawia, przekształca według mody oraz 
sprzedaje (2427 1-3) 
Franciszek Cerar, 

dawniej J. Makuzie w Domżale 
pod Lublana (w Krainie). 

Firmą założoną została 1868 r. Cennik opłatnie, 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


ATENTA 


wszystkich krajów 
uskutecznia i spienięża 
urzędow. upoważnione biura 
przywilejów inżyniera (2334-10-25) 


C. Paulitschky 


999+99+9+9+9+9+999999-99+99999+9++99099 


w Wiedniu, I., Elisabethstr. 5. $GĘOĘPĘOPRRPPPPYPP.PPPPPPPPPPPPPP+P 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela iBalsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wa medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. 
uzyskuje się zapomocą post 
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar- 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena 
 zowego złr. 1:50 za dzbanuszek. 
$ Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność , konserwuje si 
j zapomocą Dr. LENGIELA OPO-CREMIE słoik 60 ct. i Dr. LENGAIELA MWWDŁA BENZOE 
za sztukę 60 ct. i 85 ct. 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: 
ktora Redyka aptek., w CZER 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A 


-y 


CZAS z Wtorku 24 Pażdziernika 1893. 


Najlepszemi zegarkami w świecie są nasze 


; í i A, Na otwarcie Nowego Teatru. 
(IA oryginalne szwajcarskie remontoary 
goldinowe 


T PETY Nadzwyczajny numer 
z najlepszem antimagnetycznem precyzyjnem wnętrzem niklowem. À E 


Czasopisma technicznego 
Te dokładnie regulowane zegarki z powodu wspaniałego wy-|NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 


do nabycia w księgarniach po cenie 50 ct. 
Do numeru tego należą 4 wspaniałe ry- 
ciny przedstawiające: Ogólny widok Te- 
konania trudno rozróżnić od prawdziwych złotych zegarków nawet : . ; 
przez znawców. Wspaniale cyzelowane koperty zachowują trwale tapet krajowych I zagranicznych. 
| podobieństwo złota, a za dobry chód ręczymy pisemnie 3 lata. Rulon od 45 ct. wzwyż. 
* WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. * 


atru, Foyer, wielki pająk w sali widzów 
i świecznik w Foyer. (2443-2 3) 
Wa$ Cena sztuki 6 zła. "GRE 
Goldin. ankrowe remontoary z podwój. kopertą EX utrzeba i Murczyński 
w Krakowie. (2037-79-) 


ślicznie rytowane 8 zła Męskie łańcuszki złociste 1 zła., 
damskie łańcuszki złociste zła. 1-50. Goldinowe damskie 

a: 
> dy 
Hemoroidy 


zegarki małe śliczne 8 zła. Goldin. podw. łańcuszki pan- 
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 


cerne z medalion. S zła. Nasze złociste zegarki zostały z powodu 
pewności przez wielu austr. urzędników kolej. zakupione i są dla le- 

i Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 


karzy, prof., leśnicz., urzędn kol., inżynier., górników itp. niezbędne. 
1. ósterr.-ung. Central-Goldinuhren-Depot Rix, Wien 11/2. 
I. österr. - ungar. Central - Wersandt - Haus 
PP. Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo- 
wie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ru- 
ckera i Wiewiórskiego. (1255-18-) 


istnieje od 26 lat. (2365 1-2) 
w BA ASY Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294-417-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


SWE EERO ESERIES 0 ATE 
r 
“ae MIRETS „= 
liwki i powidła 
prawdziwie tureckie, świeże, nadeszły do handlu 
pod firmą 


H. KRETSCHMER w Krakowie, 
Rynek gł. 10, naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 
Również poleca ten handel wszelkie towary 
korzenne, kolonialne i norymberskie. (2437-38-12) 


6 zł. 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzieną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izelejący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatnnków, 
rola RQ metrów [] od złr. 3 do złr. 8-50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY ŚWIEGĄCY DO KONSERWACYI 
z dachów tekturowych i żelaza: 1119 69 100) 
BY” SMOLE angielską bezwodną. BBS 
Gvumsza asfaltera jako Jedynym srodkiem znanym dotąd w budownictwie 
_ najbardziej 
zawiłgocone sciany w mieszkaniach. 
Niszczy zasitarzały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludżmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 et. AbRugoletnią trwałość poręcza wię. 


UB SYCHK 


NY AKORZZEW Z OEG KOCE RK 


Fotogr. zdjęcia z natury, 


aktą kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar- 
chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeż- 
biarzy, architektów, prof. archeologii, anatomii 
i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-22-36) 


S. Bloch, Wiedeń, I, Graben 17. 


L dniem otwarcia teatry 


urządziłem na ogólne żądanie moich 
gości kolacye 4 prix fix, a ponie- 
waż moje obiady po 2 korony wyro- 
biły sobie sławę, przeto będzie mojem 
staraniem kolacyami à prix fix 
i piwem pilzneńskiem zadowolnić 
Szanownych Gości po teatrze. 


(2440-3-30) F. Turliński. 
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DONIESIENIE 
Na porę jesienną i zimowa 


Filia wiedeńska ubiorów męskich i dziecinnych 
Heilmana Kolna i Synów 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 9, I. piętro, 


poleca doborowy zapas najmodniej. ubiorów męskich i dziecinnych, własnego 
wyrobu z najlep. materyałów krajowych i zagranicznych, po cenach fabrycznych. 
Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyała w więk- 
szych ilościach, śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących firm nie jest 
w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Publiczność przekonać się 
zechce. — W składzie naszym znajdują się: są 
Paltoty zimowe, Miężykowy, Chesterfieldy, Sziafroki, Ha- 
weloki, Ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i fra- 
kowe, Kożuszki, Bandy do podróży, Kamizelki jedwabne, 
Spodnie, oraz Ubiory dla chłopczyków od 3 lat. 


w ZARAZACH NIEZBEDNE. 

e A Próbki po 12 
sztuk 96 ct., 
24 szt. 1 zła. 


Mienanis0l Wasser trinken, dine es mt smer ma 


S HIGIE 


Prospekta wysyła darmo 
(2351-4-5) 


Max Schwarz, Innsbruck. 


KLYTHI 


DLA PIELEGNO- 
WANIA CERY 


UPIĘKSZENIA Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie ulicy i Nru 
ka lny FE TTPUDE R domu, gdzie filia ślę ZNAĆ 2 "aa JP. (2305-16-) 


Heilman Kohn i Synowie, 
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, l. piętro. 


Kilie nasze w Krakowie ul. Grodzka Wr. 5, w Tarnowie, Rzeszowie, 
Jarostawiu, Przemyślu, Lwowie, Stanistawowie, Czerniowcach, Biel- 
sku, Opawie i w Nowym Sączu. 


najgustowniejszy puder toaletowy, balowy i salon., 
biały, różowy i żółty. 
chemicznie zbadany i polecony przez 


DR. J. J. POHLA, C. Ki PROFESORA w WIEDNIU. 
(2218 64 70) 


Gotlieb Taussig 


Uznania nadesłały: 
Pani Karolina Wolter, artystka c. k. Burgu radwor. w Wiedniu, 
Panna Lola Beeth, śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu, 
Panna Antonia Schläger, śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu, 


fabrykant Pimia iia v. kroi artystka e. k. ke x teatru a. A Wien, ką 
n. anna Helena Odilon, artyst. w Deutsches Volkstheater w Wiedniu j ğe | 5 
stato noid Pan Ernest van Dyck, śpiewak e. k. opery w Wiedniu itd. A P © J LLI t L e C i a = ER R e ER R e? 


Cena pudełka 1 złr. 20 ce. 
Rozsyłka za zakiczką lub za gotówkę. 
as~- Do nabycia prawie we wszystkich składach 
perfumeryj, towarów aptecznych i aptekach. 


i towarów perfumeryj. 
Główny skład 
w Wiedniu, 
I., Wollzeile Nr. 3. 


Losy Hnsbruckie po 5O ct. 


tów wy. HQ OO 2 va. wr 


Losy te po 50 e. polecają w Krakowie: Józ. Altstidter, St. 
Feintuch, J. M. Grajower, A. Holzer, Z. Molkner, A. Eibenschiitz, Z. Gleitz- 
mann, A. L. Hochwald, Albert Mendelsburg, A. D. Trinkenreich. (2100-22-) 


Wyroby krajowe płócienne 


Pierwszego Towarzystwa tkackiego 


W KROSNIE. 


nana 


Towary te wyrabiane z najlepszego materyału - ZIERRZAEWARZNIE 

i ks r d r yć M 8 Pierwsze nagrody | Nagrodą od sis znaczone Pierwsze nagrody 

i bez żadnych dodatków chemicznych blicho- s ułote RS e korisdiwii AEA ca 1-8 wielkie arine 
rzez co samo są nadzwyczaj trwałe dal says żak ar ELA, Ni uprzywilej. wielokrotnie 

wane, p ą yczaj . medale | wj probowane, jedynie i wyłącz. za dobre uznane medale 


Ceny według oryginal. cennika fabrycznego 
są podane, któreto ceny stosunkowo do do- 
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj 
przystęp. i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, 
tak co do ceny jakoteż i gatunku zadowolony 
będzie. Ma wyłącznie na składzie 


handel płócien i bielizny gotowej 


M. BEWEBiISPÓŁICA 


w KRA4O0OWEIE, Sukiennice Nr. 12, 13, 414, 
naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi. 


z bawełny, obciągmęte lakierem w kol. białym, czerwowo - brunatnym i dębowym: 
Cena za cylindry do okien białe . . . . . . . . . . . za metr 5 
7 a czerwono- brunatne i dębowe . . . 5 5 s 
do dezwi biało . E AOE NU EEA e 
618 ? b F czerwono - brunatne i dębowe . . « p „n 9114 , 
Na okno średniej wielkości białej barwy wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówie- 
nia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jaknajspieszniej, a przy 
zamówieniu uprasza się podać dokładwie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną bedzię 
odpowiednia iiość — Do kazdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia, wedle którego 
każdy może przytwierdzić ochrony do drzwi i okiea, bez utrudnienia zamykania i o- 

twierania, (2216-2-) 
Wiedeń, Fiolowratring Wr. 12 e. i k. nadworny skład fabryczny 


cent. 


n ” » 
n n n 


Ochrona przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi, 


W ć Och Nad j 
Główn skład normalnej bielizny trykotowej Profesora Dra Gustawa ellis f i J. POPE LA RZ, S. osz czędność 
y Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, zaziębieniu | i k. nadw. dostaw. ochron. przeciw przeciągom powietrza. paliwa [| 
wełny i bawełny ; pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek męskich. u 


Skład bielizny Wielebnego X. SEBASTYANA KMNEIPPA. 
NA SEZON LETNI OTRZYMALI: 
wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych. 
Parasolki od słońca, oraz parasole od najtańszych do najwykwintniej. 


Całe wyprawy ślubne są gołowe na składzie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. JP (1333-25-44) 


Prawdziwy ir Bénédictine Opactwa 


WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, 
TRAWIENIU I OBUDZAJĄCY APE 


Jeden z najlepszych likierów. 


i Wymagać, aby etykieta kwadrato- ń 
AL an arne 


wa znajdowała się na spodzie bu- 


telki z własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego. 

Skład główny w Fécamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryża, Boulevard Hausmann 76. 

W KRAKOWIE: 

Antoni Hiawełka, Rynek, Krzysztofory. 
M. Jawornicki, Rynek główny Nr. 44, 
W. Maurizio (dawniej Redolfi), cukiernik, Rynek. 
E. Chronowski, Grand Hotel, pałac ks. Czartoryskiego. 


Stanisław Feintuch, Rynek główny Nr. 6. 
Aleksander Merc, ulica Szewska. 


POMAGAJĄCY 
Ir. A 


Torne | | 

»| Rag 
aad 

$ 


Pyefiuch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
powania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 


alsamu brzo- 


nadal 


we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
NIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 


(1544 89-) (857-4-7) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Rządcą Drukarni Józef Łakociński, 


